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Z& Redalteyą odpowiedzialny 

,t#nj8l»iV Bronikowski w Poznaniu.

. Í-..-VU Ek:*pedycya i Biuro Redalteyi s. Marcin 
’ No go.

Dziennik Poznański
i ? codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

ffl»**11 poświętnycln
Cena ojdoszeń (Inseratów:)

. . ,s drobnego 1 sgr. 6 feu. — Reklamy od
i ’^rM7a drobnego S sgr. (incl. tlómaezenia). 

Listy
a Veri administracji i ekspedycyi winny być 

re<i*K -J • frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w paistwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Auskryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w Szwecji 
5 tal. 15 sgr.. w Danii 4 tal. 2 sgr.. we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 2S f J w A»«io-

ryce 6 tal. 7ł,t sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyj -»ją 
w monarchii praskiej oraz w państwach do ¿w ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzę ty po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze uj.m ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) su>żw Ł.kże

przesyłać ogłoszenia do ekspedycji Bzieu Po-.u. 
Rękopis ma

l nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszcz »ni- będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
^¡"Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg. Rue de Tournon No 16 i, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajeucye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Ham- 
hureu, Frankfurcie n. SI. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Slosee, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 31. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-bxpe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort. Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. II. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatseh, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w luow o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemieraki, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Na miesiąc czerwiec otwieramy oso­
bny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 talar, dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 
tal. 10 sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenu­
meratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade^_ 
stać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
Ilft jeden miesiąc dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Od Redakcyl.
l’o ukończeniu powieści: „Z życia Awanturnika,,, 

co wkrótce nastąpi, zaraz rozpoczniemy druk powieści, 
napisanćj przez Waleryą Marrenć, zaszczytnie znaną 
z licznych tego rodzaju prac, umieszczonych w pismach 
warszawskich. Nowa ta praca, dla D z i e n n i k a napi­
sana, nosi tytuł: RÓŻA, studyum małżeńskie.

POZNAŃ, 25 maja.

W chwili gdy to piszemy, brak nam jeszcze te­
legramu o przebiegu wczorajszych rozpraw w Zgroma­
dzeniu narodowćm nad nową ustawą wojskową, mają­
cą odrodzić Francyą i wlać w jćj organizm nowe sok:, 
jakich pozbawiła ją ostatnia wojna.

Tymczasem szpalty dziennikarskie i depesze tele­
graficzne zapełnione są szczegółami z posiedzeń 21 i 22 
maja, a dającemi nam miarę nieubłaganej nienawiści 
tak pojedyńczych członków, jak i ogromnej większości 
zgromadzenia przeciw cesarstwu i jego kreaturom. W o- 
bec podobnego usposobienia zadanie Rouhera było bar­
dzo trudne; mowa też jego przebrzmiała bez echa 
przerywana częstokroć ironicznemi uwagami przeciwni­
ków i nawoływaniem go do porządku. Za to przemó­
wieniom Gambetty i ks. Audiffret-Pasąuier uderzają­
cych z niesłychaną siłą na cesarstwo, i wytykających 
bez ogródki jego przewinienia, towarzyszyły huczne 
olvl«vslci»

Objaw ten nie omieszka zapewne pouczyć łudzą­
cych się bezustannie różnemi nadziejami, Bonaparty- 
stów, że rola ich odegrana, a przynajmnićj odegrana na 
długo i że cesarstwo niczego nie może spodziewać się 
po zgromadzeniu, w ktoreni instynkt nienawiści do te- 
go wszystkiego, co zostaje w związku z cesarstwem, 
zdaje się górować nad wszystkiemi innemi namiętno­
ściami.

W Hiszpanii nie przywrócono dotąd porządku. 
Wprawdzie telegramy zapewniają nas, że w Biscayi, 
w ognisku powstania panuje już zupełny spokoj i że

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

f. J. ^RASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75,
76, 80, 85, 86, 87, 91, 92, 93, 94, 96, 97, 100, 103, 104, 106,

107, 109, 112, 113, 115 i 116.)

W tej samej chwili, w kamienicy nad profesorem 
Kudełką, Teodor przechadzał się głęboko myśląc nad 
sobą i 8woja przyszłością. —

Każde zbliżenie doToli, rozbudzało w’ nim dawną dla 
niej miłość. Jako syn pani prezesowej mógł mieć jakąś 
nadzieję, że Tola nim nie pogardzi, widział w oczach 
jej jeśli nie miłość to litość i współczucie — jako sie­
rota bez nazwiska, nie mógł myślą nawet sięgnąć ku 
niój. —

Po cóż się było łudzić? na co nadzieją prożno 
serce rozkołysać, aby potem więcej cierpiało? — Ucho­
dzić, skryć się, szukać gdzieś nowego życia, ludzi no­
wych — pracy coby dała zapomnienie — było jedy­
nym ratunkiem. —

A na myśl dobrowolnego rozstania — smutek ogar­
niał. Raz już je był przebolał i drugi, jeszcze i znowu 
odżywioi ą ranę goić. . . sił prawie brakło. Walczył 
z sobą. — Była to jedna z tych chwil życia, w któ­
rych dusza w istocie smutną jest aż — do śmierci. —

Tylko obowiązek mężczyzny, godność męzka zmu­
szała go — stawić czoło nowej próbie.

— Uciekać, tak — uciekać trzeba ztąd lecz 
nie bez pożegnania. — Na wieki już pożegnać się mu­
szę — czemuż słodyczy i żółci tej chwili nie mógłbym 
skosztować? ...

Chciał już wychodzić z izdebki, nie wiedząc do­
brze dokąd pójdzie, gdy przez wolno otwierające drzwi 
wsunął się Kudełka. . .

— Co ty tu tak sumujesz? czy ci jeszcze na świę­
cie źle? hę? zapytał.

— Zgadliście. ..
— Zkądże to? prezes cię tam skonwinkował sły­

szę? hę? czem. . . nie posądzam, dodał Kudełka.— nie 
chcę przypuszczać, żeby dokument, o którym wiem od

pojedyńcze oddziały błąkają się tylko w Nowej Kastylii 
i Burgos, a to rozproszone bez dowództwa, a tem sa­
mem nie zdolne do zaniepokojenia armii królewskiej na 
tyłach, mimo to, a może właśnie dla tego nie podobna 
nam dać wiary biuletynom urzędowym, które codzien­
nie głosząc o zupełnćm stłumieniu buntu, zmuszone są 
zarazem stwierdzać pogłoski o nowo ukazujących się 
oddziałkacb.

Times daje w jednym z ostatnich numerów, C5j>- 
gólny pogląd na sprawy skarbowe w Hiszpanii. Ztąd 
dowiadujemy się, że niedobór, który roku zeszłego wy­
nosił 187 milionów peset (1 peseta równa się 10 sg".) 
zredukowanym został obecnie na 114 milionów. 
Corocznie z 662 milionów rozchodu, odpada 300 mi­
lionów na pokrycie zaciągniętych długów. Rząd hi­
szpański tuszy sobie, iż z pomocą należycie obmyśla­
nego planu zdoła w przeciągu lat siedmiu sprowadzić 
finanse Hiszpanii do normalnego i należycie uregulo­
wanego stanu.

Telegram londyński^ donosi o grożącej w war­
sztatach rządowych w Woolwich zmowie robotników. 
Dziesięć tysięcy pracujących tam robotników domaga 
się podwyższenia płacy i ograniczenia pracy dziennej 
do 9 godzin.

Wreszcie w sprawie o zachowanie się deputa* ci 
naszej w parlamencie niemieckim uważamy za potrs.?- 
bę przytoczyć to, co pisze Czas w artykule wstępnym 
o wniosku — proteście. Ustęp ten brzmi jak na­
stępuje:

„Do tej księgi protestów, do tego zbioru aktów 
w obronie prawa wolności, narodowości i religii, do 
tego archiwum narodowego legalnej walki i oporu wy­
trwałego przeciw bezprawiu i nadużyciom w gystemat 
zamienionym, dorzuciła reprezentacya polska w sejmie 
berlińskim jeden z najpiękuięj&zych protestów, jedno z 
najświetniejszych świadectw prawa i sprawiedliwości, 
akt obrony swobód religijnych, dokument wspólność 
i solidarność praw narodu z prawami kościoła stwier­
dzający.“

Co nam obca moc wydarła, 
mora o<t JMeraemy i

W dniach 22 i 23 b. in. odbywały zebrane 
delegacye niemieckich spółek pożyczkowych z 
W. Ks. Poznańskiego tu w Poznaniu narady 
względem połączenia się w związek, ażeby jako 
całość przystąpić do zjednoczenia niemieckich 
spółek pożyczkowych, które mają na czele za­
łożyciela i autora tej myśli, p. Schulze-De­
li tsch, i pod jego stoją protekcyą. Ruch i za­
jęcie się sprawą były tem większe, ponieważ p.

doktorowćj, że ci go odczytano — był fałszywy... ale... 
mam co do niego, grubą, grubą wątpliwość?

— Jaką? zapytał Teodor.
__ W mieście sekretu utrzymać trudno — mówił

stary, od doktorowej podowiadywało się dużo ludzi, 
rozlazło się to szeroko, bo każdy twojej bistoryi cieka­
wy. Otóż... posłuchaj. Prezes powiada, że po wy- 
jeździe nieboszczyka ks. Zakliki, pani prezesowa opa­
miętawszy się podyktowała ten akt woli ostatniej, a jest 
tu na kanoniach, kapelan, ksiądz Lacki, który z Za- 
kliką jeździł, i da w potrzebie świadectwo, iż prałat 
wyjechał dopiero po śmierci za kilka godzin... Chyba- 
by więc nieboszczka zmartwychwstała...

Teodor drgnął. — Na miłość Boga, mój profeso­
rze, tak, aby nikt" a nikt o tem nie wiedział, wyrób mi 
księdza Lackiego świadectwo, urzędowe, pod przysięgą 
kapłańską. . . .,

— Nic łatwićjszego, sam mi się z niem po cichu 
ofiarował... ale — szali ...

Znowu tedy rozpromieniała nieco twarz Teodora, 
ale już nie dowierzał, aby mu się prezesa zwyciężyć 
udało... Ucałowawszy staruszka, poszedł do panny 
Toli, która tegoż dnia przysłała prosząc, ażeby pienią- I 
dze swoje odebrał, gdyż nazajutrz na wieś wyjeżdża, | 
i radaby się pozbyć depozytu. —

Teodor mówił sobie po drodze, iż ją pożegna... 
a gdyby nawet szczęśliwie się skończyć udało nie 
będzie się jćj narzucał, złamany, ostygły, zszarzany nędzą, 
którą doznał. Nie czuł się jej godnym. Silniejszy 
obietnicy Kudełki, ale nie weselszy wszedł do mieszka­
nia Toli. — . . , - , , •

Czekała go tu wcalo nie miła niespodzianka, w salonie 
na kanapce rozparty wygodnie siedział hrabia Maurycy. 
Przed laty widywał go Murmiński, nie sympatyzowali 
nigdy z sobą, w rzadkich spotkaniach unikali się in­
stynktowo czując, że sobie są nieprzyjaźni.

Teodor wszedł oznajmiony wprzódy — lola kilka 
kroków wystali la przeciw niemu i powitała głośno.

— Bardzo panu dziękuję, że przychodzisz, bom 
koniecznie cliciała mu dziś złożyć depozyt... myślę na 
wieś jechać jutro — miasto jest nieznośne...

Hrabia bardzo nie znacznie skinął głową przycho­
dniowi, i odebrał takiż ukłon niedostrzeżony. —

__ Ja także znajduję miasto w porze letniej du-
szącćm — odpowiedział Teodor — i — wynoszę się, 
jak tylko interesa ułożę.

__ Pan? dokądże? spytała Tola.
_ Doprawdy tego jeszcze dziś powiedzieć nie

umiem, mówił dość niedbale Teodor. W moich nie­
szczęśliwych wędrówkach po świecie, mogłem poznać 
wszystkie niedogodności pobytu w różnych świata stro­
nach, nie znalazłem ani jednej, do którejbym pragnął 
powrócić. W Syberyi bardzo zimno... i poczty przy-

przytoczenia mówcy ma głosić: Was das Schwert 
verloren, bringt, das Schwert zurück! — co 
miecz utracił, miecz odzyska, pieśń ta wyraża­
łaby prawdę, gdyby się sprawa mieczem roz­
strzygała, albowiem w walce na ostrze łatwo ta­
kowe i przeciw Niemcom kiedyś zwrócićby się 
mogło.

Jednakże nie mieczem, lecz z prawa wyż­
szej kultury zasiadła tu ziemię niemiecka naro­
dowość, a któryż miecz podoła takiej zasiedzia­
łości i przewadze?

Mówca wyraża sympatyą dla polskiej naro­
dowości, mówi o moskiewskim ucisku i knucie, 
wspomina o waleczności i wojennej sławie Polaków, 
ale w stosunkach tutejszych widzi raczej ducho­
wą walkę, bo konkurencyą pracy i do tej cywi­
lizacyjnej rywalizacyi wyzywa Polaków — na 
tein polu nawet zapaśnik mu miły, bo nowy w 
nim pracownik zyskany. Przyznaje mówca, że 
Polacy, ten tyle uzdolniony szczep słowiański, 
już nie jednego się od Niemców nauczyli, nie 
jedno od nich przyjęli, czegoby w czysto pol- 
skiem państwie nie byli zapewne osiągnęli i po­
wiada, że co zdobył niemiecki oręż, jest ja­
koby pozyskanein próżnein naczyniem, które 
napełnić trzeba drogocennym płynem, iżby stało 
się prawdziwą własnością niemiecką, — iżby na­
siąkło duchem niemieckiej cywilizacyjnej pracy.

Zwracając się w końcu do mniemanego ja­
kiegoś sojuszu między polskością a ultrarnonta- 
nizmem, źle ztąd wróży Polakom i przepowiada, 
iż w tym sojuszu olbrzymia potęga kulturowej 
pracy i cywilizacyjnych nabytków zwali się na 
Polaków i cały naród potłucze.

Tyle niemiecki sławny i zasłużony ekono­
mista !

Co do nas, to nasłuchawszy się już dosta­
tecznie podobnych wywodów o kulturowej prze-

I . i -: —k . nrnwach. ani siędziwimy łatwości, z jaką rzecz cudza
słuszny i prawny tytuł posesyi sobie dorabia i 
z zaboru czyni akt cywilizacyjnej przysługi, ani 
się zapowiedzianej walki lękamy.

Mówca potrącił o naszą pieśń narodową, o 
nasz marsz Dąbrowskiego, a znając takowy li 
z błędnego tłumaczenia, przypomniał nam na 
nowo, jak mimo przecbwalanej niemieckiej grun- 
towności, nawet najgłębiej myślący wybrańcy 
tego narodu powierzchownie rzeczy nasze uwa-
Kgrg?rT,T* i*,fcMMlg 11 «BBtaggfg—sgMa—>

— Nie wiem — odparł Murmiński, wiele jeszcze 
jutrzejszy dzień stanowić może. Nie mogę pani po­
wiedzieć na co czekam, ale wyrok wyjazdu da jutro.

— A jeśliby ono powiedziało — zostań.
— Nie wiem czybym posłuchał — począł Mur­

miński. I w tćj chwili widząc żc Teresa wyszła, z wzru­
szeniem zbliżył się do Toli. Ostatnie godziny młodo­
ści przeżyłem — ostygłem . . . wytrzeźwiłem się, nie 
chcę być drugim i sobie ciężarem, a tubym nim być 
musiał.

Tola milczała z głową spuszczoną.
— Hrabia, któremu nigdy nie miałem szczęścia 

się podobać — dodał — mógłby pani lepiej niż ja 
wytłómaczyć konieczność mojego wyjazdu. Ja patrząc 
na niego i wiedząc że z jemu podobnych ludzi lub je­
szcze pokrewnych składa się ta społeczność o którą 
bym się co chwila ocierać musiał — czuję żem tu nie 
powinien pozostać. Miejsca tu dla mnie nie ma. Ści­
gałaby mnie potwarz, niechęć, wstręty ... a doprawdy 
nie mam już ani siły ni ochoty przebłagiwać, zasługi­
wać się, wpraszać.

— Dla czego pan z hrabiego sądzisz o całej spo­
łeczności? wtrąciła Tola.

— Bo hrabia jest jednym z najszlachetniejszych 
jćj reprezentantów — mówił Teodor — może on być 
mi niemiły, ale mu oddają sprawiedliwość — to kwiat
i wybór, po za nim straszniejsze stają widma.

Sama pani czujesz iż należę do tych declassis, 
do ludzi bez szeregu, do maroderow wielkićj armii, dla 
których miejsca tu nie ma.

— Słyszałam niegdyś — odezwała się Tola, że 
ludzie je sobie zdobywali.

— Tak geniuszem, energią, szczęściem — ja ża­
dnego z tych narzędzi nie mam.

— Nawet energii.
— Tak, pani — straciłem ją.
— Wstąp-że pan do klasztoru — dodała Tola — 

bo inaczej doprawdy nie rozumiem, gdziebyć się mógł 
pomieścić.

— Do klasztoru nie mam dosyć rezygnacyi.
— Bez energii, bez rezygnacyi — a to już osta­

tnia nędza! zawołała Tola.
— Dobrze? ją pani nazwała, potwierdził Teodor.
— Znałam pana wcale innym.
— A, pani, nie przeczę, lecz i świat w którym 

naówczas się obracałem, był wcale odmienny.
Tola przeszła się parę razy po pokoju.
— Świat, dodał Teodor po chwili — tak — i mia­

łem pobudki do walki. . . miałem nadzieje wielkie.
— Nadzieje co panu odebrało? zapytała.
— Przekonanie że były ulicą prowadzącą do niuru 

o który trzeba chyba rozbić głowę.
Wejście pani Teresy przerwało rozmowę.

Schulze-Delitseh przybył na zgromadzenie i 
żywy brał udział w naradach.

Nie będziemy wdawali się w krytykę obrad 
i postanowień tego zgromadzenia, lecz podnie­
siemy to tylko, co się wprost do nas zwracało.

Otóż p. Schulze-Dclitseh uważał za stoso­
wne i potrzebne wypowiedzieć swoje zapatrywa­
nie się na kwestyą narodowości, która w tutej­
szych ziemiach jest osią wszelkiego ruchu i ży­
cia, a znalazłszy ku temu sposobność przy obie- 
dzie na jego cześć dawanym, mówił o walce 
polskości z gerinanizmem.

Ekonomista niemiecki z ekonomicznego stano­
wiska też patrzy i na ludzkość i na narodowo­
ści. W nowoczesnych państwach nie dynastye, 
ale narodowość jest filarem, na którym cały ginach 
państwowy spoczywa, a gdzie w jakiem państwie 
przewaga jednej narodowości wyrobić się nie 
może, tam całość chroma i do należytego ro­
zwoju nie dochodzi.

Ludzkość to jedność i całość, jedność zbio­
rowa z pokolenia na pokolenie przekazująca za­
danie człowieczeństwa, a to spełnia się pracą 
kulturową, w której robotnikami gromadki zbio­
rowe. różnolite ogniwa ludzkości, t. j. narody.

Różnolitość narodów zawarunkowana i na­
turą siedziby i przyrodzonemi zdolnościami, któ­
re rozmaitym tym gromadkom właściwe, wy­
kształcając się w charakterystyczne typy i wła­
ściwości narodowe, różne narodom w postępie 
ludzkości zakreśla zadanie i tak podziału pracy 
niejako w człowieczeństwie dokonywa.

Narodowości są w ten sposób koniecznemi 
czynnikami i niczbędnemi ogniwami w składzie, 
pracy i rozwoju ludzkości. W tem racya i pra­
wo bytu dla narodowości, a cel ich ostatni — 
humanifas! O ile do tego celu dążą, o ile się 
do rozwoju człowieczeństwa przykładają czynnie 

do życia.
Zwracając się w szczególności do tutejszych 

stosunków tą piędzią rozmierza niemiecki eko­
nomista sprawę między germanizmern a polskością. 
Przyznaje tedy, że Niemcy nie są dziedzicznymi 
synami tutejszej ziemi i dodaje, że prawa swe­
go zasiedlenia się nie chcą opierać na sile prze­
mocy, owszem tytuł posesyi oparty mają Niemcy 
na kulturowej pracy, a nie na gwałcie. Pieśń 
narodowa polska, która według niemieckiego

chodzą rzadko... w Algierze bywa nadto gorąco i nie­
zmiernie brudno jak w ogóle na całym wschodzie, w 
Indyacb klimat zabójczy, a polowanie acz dramatyczne, 
ale trudne...

— A w naszej starej Europie? spytała Tola.
— W Niemczech? na teraz cudzoziemiec znajduje 

niewygodną gościnę, we Francyi smutno. — Zdaje się, 
że co chwila gmach się nad głowami zawali... we Wło­
szech dopiero czyszczą apartamenta dla przyszłości — 
słowem, nie ma się gdzie podziać. —

W czasie tćj krótkiej rozmowy hrabia patrzał, słu­
chał, widocznie unikał mięszania się do nićj. Z razu 
sądził, że Tola odprawi rychło gościa tego, przekona­
wszy się, że nie myśli odchodzić — poszedł rozmawiać 
z panią Teresą, nie spuszczając z oka swej pupili.

Tola z jakąś gorączkową niespokojnością spoglą­
dała to na opiekuna, to na Teodora... Znalazła spo­
sób szepnąć mu nieznacznie.

— Nie odchodź pan —- muszą kilka słów mu po­
wiedzieć. —

Posłuszny rozkazowi Murmiński po krótkiej pauzie 
znalazłszy album zatopił się w przepatry waniu jego, Tola 
poszła do hrabiego.

Oba ci panowie widocznie czekali kto kogo prze­
siedzi. Hrabia trzymał się na uboczu, unikał ogólnej 
rozmowy, ale uparcie się trzymał. Murmiński zdawał 
zapominać gdzie jest, tak żywo go album zajmowało.

Tola przechodziła od jednego do drugiego, Teresa 
wyłącznićj poświęciła się zabawieniu opiekuna.

"Dosyć nudno i długo spłynęło tak pół godziny.
— Kochana kuzynko, szepnął hrabia, oddajże mu 

depczyt i niech sobie idzie.
— Niepodobieństwo . . . byłby zakłopotany, gdy­

bym mu tu publicznie liczyła pieniądze ... a liczyć 
muszę. . .

— A jabym go tu nie chciał zostawić.
Tola zarumieniona spojrzała strasznie dumnie, pra­

wie obrażona na hrabiego.
— Cóż to! czy widzisz pan w tem niebezpieczeń­

stwo!
Tak przynaglony niemal do opuszczenia, placu, 

hrabia Maurycy kwaśno dosyć chwycił za kapelusz, i 
> bez dalszych pożegnań, skinąwszy głową wysunął się 
i za drzwi. Ukrył gniew w sobie, ale mocno był obu­

rzony. .
Tola zaledwie wyszedł, zwróciła się żywo do Te­

odora. . . Widząc ją nadchodzącą , wstał. Wzrokiem 
więcej mówiącym niż kiedykolwiek usta wypowiedziały 
— spojrzeli na siebie.

— Wyjeżdżasz pan? zapytała.
— Muszę, rzeki Teodor — czuję się znużonym, 

potrzebuję spoczynku.
— Bez żartu — dokąd pan jedziesz?

I
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żają. i płytkim sądem załatwić myślą sprawę. 

„Jeszcze Polska nie zginęła 
Póki my żyjemy,
Co nam obca moc wydarła,
Mocą odbierzemv!“

Oto dosłowne brzmienie naszej pieśni, a 
gdzież ów miecz, od którego ostrza sądzi być 
bezpiecznym kulturowych zapaśników i tykać 
go się nie widzi przyczyny p. Schulze-Delitsch?

Mocą — możnością — mością — potes- 
tas, mocą i potęgą, jak ją w sobie -wyrabiają 
społeczeństwa a narodowości szczególniej, jak 
ona się zmienia, stosuje i uszlachetnia oraz u- 
duchownia w miarę postępu i położenia ludz­
kości, w miarę wyższych a wyższych celów, wy­
tykanych przez opatrzność, taką mocą spodzie­
wamy się odzyskania swego i dobicia się tego 
stanowiska przy wielkiej cywilizacyjnej pracy 
ludzkości, z którego zepchnięto nas brutalną si­
łą i podstępną zbrodnią, szukającą wspólnic- 
twa, aby wspólność ujmowała wstydu i upięk­
szała szkaradę gwałtu.

Niechże się nie łudzą Choragowie niemiec­
cy, niechże rycerze i bohaterowie kulturowej 
pracy po za dym wojennych pożarów i po 
za purpurowy kurz bratniej krwi, toczonej w 
łonie ludzkości tak obficie po sąsiedzkich zie­
miach, przejrzą i poznają, że nie sami robotni­
kami w pracy człowieczeństwa, nie sami Boże- 
mi dziećmi do dorostu przeznaczonemi!

Ani się wypieramy, ani się wstydzimy te­
go, iż korzystamy z przykładu i nabytków nie­
mieckiego narodu i pośrednictwa. Jest to natu­
ralny porządek i droga, którą od wieków pły­
nie cywilizacya od zachodu ku słońca wscho­
dowi, a pierwszeństwo i następstwo jest tu wyż- 
szem i naturalnem prawem.

Ale niechże się też obejrzą w koło siebie 
ci cywilizacyjni szermierze i niechże powiedzą, 
na którem to polu ludzkiej pracy nie znajdą 
nas postępujących za nimi krok w krok, a na­
wet często zachodzących im drogę i wyprzedza­
jących zwycięzko?

Powiązani, skrępowani, pokaleczeni i znu­
żeni, bo przemocą na ciele okuci, aby duch wła­
snego ciała ciężar w dwójnasób uczuwał i ła­
twy tryumf zostawiał przechwalającym się ry­
walom, — tak! nawet na duszy rażeni przez 
wychowanie i naukę tendencyjną i korumpują­
cą, a jednakże dążymy a dążymy i cząstkę po 
cząstce, stanowisko po stanowisku mocą naro­
dowego ducha i natężonej pracy odbieramy 
znowu!

I nie jest to głos przechwałki, nie jest 
przecenianie siebie!

Sam p. Schulze-Delitsch w znaczącym okó'- 
niku na zgromadzeniu powiedział do swoich z 
wiefciza ntwiłrtnó™« i ’’ 1

zc wydarliśmy Niemcom ich broń 
własną i obrócili na polu ekonomicznem przeciw 
tym, którzy ją kuli.

Tak jest zaiste! Przejrzyjcie wszystkie na­
szego życia objawy z lat ostatnich, przypomnij- 
cie sobie, jak właśnie tryumf niemieckiej broni, 
choć nas od Francuzów oderwał, nie zastraszył 
nas bynajmniej, ale tein większą energią, tern 
większą pewność siebie i nadzieję zwycięztwa 
obudził. Przypomnijcie to sobie i powiedzcie:

— Idę po szkatułkę i przynoszę panu pieniądze 
— odezwała się Tola — musisz je pan dziś zabrać — 
ja jutro jadę.

— Czyż jutro! czy koniecznie jutro!
— Ula czego pytasz pan o to! odwracając się 

odezwała Tola.
— Bobym chciał u pani jutro uprosić. — Jestem 

dziecinny, stałem się zabobonny . . . jutro jeszcze. . .
— Daruję panu jutro. . .
— Nie wypłacajże mi pani dzisiaj, będę pewniej­

szym że mi słowa dotrzymasz ?
— Czyżem kiedy zawiodła?
Murmiński wstał i pobiegł pocałować ją w rękę, 

usta wpił w tę drżącą dłoń i nie mógł ich od niej 
oderwać.

Ze współczuciem i politowaniem popatrzała nań 
Tola, ale smutnie — jakby pytała czy tego na pół 
odrętwiałego człowieka na nowo do życia przywrócić 
potrafi.

Murmiński czując że hrabia się zjawi znowu a nie 
chcąc z nim spotkać się po raz drugi — pożegnał nic 
nie mówiąc gospodynią.

(Ciąg dalszy nastapi).

Kronika Lwowska.
(Upały. — Obawa głodu. — Lwowski urząd budowniozy. — 
Krakowiacy i Górale. — Nowakowski kłóci się na scenie z dy- 
rekcyą teatru. — Rapacki i Ładnowski. — Dzisiejsza dyrekeya. 
— Opera. — Wystawa obrazów. — Artyści, znawcy i p. Dzbań- 

ski. — Kometa i pożary).

„Invideo quia quiescunt“, napisał gdzieś na cmen­
tarzu Marcin Luter. Nigdy dotychczas mądrości tego 
napisu dobrze pojąć nie mogłem, nigdy bow-iem szczę- 
cia w spokoju dopatrzeć się nie byłem w stanie. Dziś 
jednak przyznać się muszę, że i ja zazdroszczę wszyst­
kim tym, co spoczywają w spokoju, co spoczywać mo­
gą, a to z powodu upałów. Ależ bo mamy skwar nie 
do wytrzymania! — Stale i ciągle upały do 30 stopni 
Rćaumura. Co to dalej będzie? Z prowincyi najsmu- 
tnićjsze o urodzajach doniesienia. Na gruntacli wyżej 
położonych,. piaszczystych, wszystko wypalone, skwary 
nieustanne i przedwczesne ogromne wyrządziły szkody. 
Drożyzna też wzmaga się niesłychanie, a obawa nieu­
rodzaju, głodu, coraz większa.

szlachetny i silny współzawodnik stanął z nami 
do wyścigów, z którym się rachować trzeba ko­
niecznie — ma on przyszłość przed sobą.

Nie lękamy się przeto walki z wami, nie 
lękamy się i owszem pragniemy tych zapasów 
na polu pracy kulturowej, a każde wyzwanie 
jest dla nas dobrodziejstwem, bo tęgości ducha 
dodaje i świeżą wywołuje energią, iżby w bo­
leści narodowej żałoby nie pogrążały się myśli 
i dorastające pokolenia nie chwytały po kosę, 
jedyną pozostałość, by się rzucać na armaty.

Ta kulturowa walka w pracy ciągłej, wy­
tężonej i wytchnienia nie dozwalającej to nasze 
zbawienie, a wasze wyzywanie nas do takowej 
to Nemezys historyczna, która do tego was po­
pycha, iżbyście własnemi nabytkami przysługi­
wali się pokrzywdzonym swoim i tą cywiliza­
cyjną zasługą myli grzech i plamę, która na 
waszem historycznem sumieniu czernieje, a zo­
wie się gwałtem na Polsce.

Czujni bądźcie i baczni! Pamiętajcie, że na 
każdym kroku pracy i współzawodnictwa nas 
napotkacie, że za każdym waszym krokiem ślad 
w ślad my idziemy, że gdzie wam się zda- 
je pole nietknięte i wolne, już nas tam zasta­
niecie, a miejcie to dzień i noc w pamięci, że 
to walka nieustająca, bez pardonu i wytchnie­
nia, której cel — przyszłość narodowa tej ziemi.

Na Kaulbacha obrazie poczyna się wojna 
Hunów na ziemi, a duchy dalej ją wiodą w 
przestworach powietrza aż w niebiosy. Zwycię­
żyliście na ziemi Hunowie, — komu przypadnie 
zwycięztwo rozgorzałej duchowej walki? —cze­
kajcie !

Wiadomości urzędowe.
NPun raczył mianować zwyczajnego etatowego nauczyciela 

dr. Grosa przy gimnazyum w Szpandawie nauczycielem wyż­
szym i udzielić jeneral-majorowi Karczewskiemu pozwolenie 
do noszenia wielkiego krzyża orderu Albrechta, udzielonego mu 
przez króla Saskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
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obywateli wiejskich- znaczna iloś 
tutejszego, jak mianowicie i kiik 

pomiędzy temi redaktorów Dzień

Szamotuły, 24 maja.
(Wiec w sprawie banku włościańskiego.)

Wiec, jaki się tu w dniu wczorajszym ocłbył, nie­
równie był liczniejszym, niż wszystkie poprzednie w 
sprawie banku włościańskiego odbywane. Cała sala 
w hotelu „Giełda“ była literalnie publicznością za­
pełniona. Oprócz włościan z okolicznych wsi na 
wiec ten przybyłych, a stanowiących, jak zwykle prze- 
ważniejszą część publiczności, widzieliśmy reprezentan­
tów wszystkich etai
wnycli, kilkunastu uiifozitanrow miasta 
osób z Poznania, a
nika, Gazety Wielkopolskiej i Orędownika. 
Na chórku zasiadły panie nasze, obecnością swą do­
wodząc, że gdzie idzie o dobro ogolne, tam zawsze 
1 olki chętnie z udziałem swym spieszą. O godzinie 
wpół do pierwszej, p. Bogusław Łubieński z Kiączyna 
zagaił kilku słowami wiec, objaśniając cel takowego 
i przedstawiając zgromadzonym Majstra od Przyja­
ciela Ludu p. Danielewskiego, któremu zarazem u- 
dzielił głos. P. Danielewski, w mowie blisko dwie 
godziny trwającej, jasno, przystępnie a nader wymo­
wnie wypowiedzianćj, objaśnił jak najszczegółowiej całe

U nas w mieście pobyt teraz nieznośny, mianowicie 
dla tych, a tych jest najwięcej, którzy pracować mu­
szą. A co za kurzawy! Nasz miejski urząd budowni­
czy uwziął się widocznie na zdrowie Lwowian i urzą­
dzą skrupianie ulic w sposob jedynie u nas zapewne 
praktykowany. Codziennie o różnych dnia porach mo­
żna wprawdzie spotkać wóz, a na wozie beczkę, a na 
beczce babę, ale mało komu zdarzyło się widzieć, by 
się z nićj, to jest z beczki, sączyła woda mająca zapo­
biegać tej okropnej kurzawie zabijającej dla chorych na 
piersi lub oczy, a nawet zabijającej dla najzdrowszych.

W obec tych panujących upałów, dziwić się za­
prawdę potrzeba publiczności lwowskiej, że tak pilnie 
odwiedza teatr. W ostatnich dniach z powodu gościn­
nych występów śpiewaczki p. Jakowickiej i p. Rapac­
kiego z Warszawy, był teatr ciągle napełnionym, a i 
wczoraj pomimo festynu ludowego w ogrodzie jezuic­
kim na rzecz Opieki narodowćj, pociła się publi­
czność poczciwa, mianowicie na wyższych piętrach, do 
w pół do dwunastej w nocy. Dawano sztukę ludową, 
starą ale zawsze dobrą, Krakowiacy i Górale, 
Kaminskiego, z całkiem nową obsadą, wszyscy bowiem 
śpiewacy opery, panna Kwiecińska," pp. Cieślewski, 
Borkowski, Koncewicz, dyrektor Niedzielski i t. d. brali 
w przedstawieniu udział. Wypadło też ono bardzo do­
brze pod każdym względem. Operetkę tę dano tym 
razem mając dostateczne siły wokalne w całości. Prócz 
śpiewaków najżywsze zjednali sobie oklaski pp. Wo­
liński jako Bartos i Linkowski jako organista. Pannę 
Kwiecińską obsypała publiczność bukietami.

Przyjemny ten wieczór popsuł publiczności jedy­
nie p. Nowakowski, który mając jakiś żal do dyrekcyi 
dzisiejszćj, a licząc na sympatyą publiczności, pozwo­
lił sobie ekstemporować w sposob co najmniej bardzo 
niewłaściwy, „zjeździł“ bowiem ze sceny w sposób 
nieprzyzwoity wszystkich dyrektorów teatru razem, a 
jednego z nich specjalnie. Publiczność lubi p. Nowa­
kowskiego bardzo, ceni jego talent mianowicie w wo­
dewilu i w niższej komedyi, wybryk jednak jego wczo­
rajszy oburzył wszystkich poważniejszych widzów i dy­
rekeya. jeżeli dba o swoją powagę i godność swego 
stanowiska, jeżeli nie ebee narazić się na to, by zły 
przykład przez pana Nowakowskiego dany, znajdował 
naśladowców, jeżeli wreszcie chce utrzymać niezbę­
dną karność i zapobiedz rozprzężeniu w łonie towa­
rzystwa scenicznego, surowo podobne wybryki panów 
artystów karać powinna. Pobłażliwość byłaby tu zu­
pełnie nie na miejscu, nie było to bowiem chwilowe 
zapomnienie, się, ale atak dobrze naprzód obmyślany. 
Profanowanie sceny nie przyczyni się do jej podniesie­
nia, a jest ona teraz istotnie na drodze postępu i byle 
dobrze kierowana może wnet stać się pierwszą w Pol­
sce, bo i stać się nią powinna.

znaczenie banku włościańskiego i jego składowe ży­
wioły. Zgromadzeni od początku do końca z największą 
uwagą przysłuchiwali się pouczającćj mowie p. Danie- 
wskiego, po ukończeniu której, p. Łubieński w imie­
niu zgromadzonych wynurzył mu podziękowanie, po- 
czćm zebrani, okrzykiem: niech żyje nasz Majster, wyra­
zili swą wdzięczność. Prócz tego, gospodarz Nowczyk 
z Czysca w kilku słowach w imienin włościan również 
podziękowanie mu złożył. Następnie włościanie prosili 
p. Danielewskiego, by zechciał ich objaśnić o stowa­
rzyszeniu gradobicia oraz o oświacie ludowej, p. Da­
nielewski jednak, z powodu wielkiego zmęczenia, nie 
mógł zadość uczynić ich prośbie, przyrzekając wszakże, 
że jeszcze raz zjedzie do Szamotuł i zadowoli ich ży­
czenia. Na tern wiec ukończonym został.

Mogilno, 23 maja.
(Okólnik komisarza. — Zakaz dla nauczycieli należenia do towa­

rzystw szerzących język polski.)
(n) Nauczyciele policyjnego obwodu Mogilnickiego 

podpisywali przed kilku tygodniami okólnik wysłany przez 
komisarza, o którym, choć późno, koniecznie wspomnieć 
wypada, przynajmniój dla tego, aby publiczność się 
dowiedziała, jakich to używają środków, by nagiąć 
wszystkich do swych germanizacyjnych planów. Ry­
chlej donieść o nim nie mogliśmy, albowiem należyte 
zbadanie rzeczy i dokładne poinformowanie się wyma­
gało niejakiego czasu. Otóż pisze komisarz w okólni­
ku, że rejeneya nie mile przyjęła raport władz jej pod­
ległych, opiewający, iż niektórzy nauczyciele podpisy­
wali petycye do sejmu, przemawiając za utrzymaniem 
duchownych przy inspekcyi szkolnej. Według rejencyi 
bowiem nauczyciel jest urzędnikiem państwa, a jako 
taki nie powinien się sprzeciwiać projektom rządowym 
lecz owszem je popierać. Petycyonując zaś za księżmi, 
stanęli nauczyciele w opozycyi z rządem i dla tego u- 
dziela im się naganę z nadmienieniem, aby na przy­
szłość nie łączyli się z żadnem stronnictwem, lecz wier­
nie stali przy chorągwi, którą rząd podtrzymuje.

Jest to ni mi.iej ni więcej, tylko gwałceniem go­
dności człowieczej, jeżeli rzecz tę weźmiemy ze stano­
wiska moralnego i postępowego. Prócz tego rozporzą­
dzenie powyższe sprzeciwia się całkiem konstytucyi, 
gdyż takowa wyraźnie opiewa, że każdemu poddanemu 
pruskiemu wolno petycyonować według upodobania. 
A postanowienie owo konstytucyjne jest zgodne z pra­
wem przyrodzonem każdego czowieka. Obok tego pe- 
tycyonowaniem zwraca się uwagę na niedostatki, wy­
tyka się błędy, uzupełnia niewykończone myśli, nie 
narzucając swego zdania, jak to rejeneya w rzeczonem 
rozporządzeniu czyni, lecz przeciwnie robiąc jedynie 
przedstawienia bez przypisywania sobie nieomylności 
na wzór rejencyjny, rząd więc z petycyi tylko korzy­
stać może. — Zakaz wreszcie petycyonowania grzeszy 
także przeciw zasadom obecnie kierującego minister­
stwa. — Wyrzekł bowiem niedawno prezes tegoż, ks. 
Bismarck, że życzy sobie, aby każdy poddany pruski 
mógł swoje zdanie swobodnie wypowiedzieć. Petycya 
zaś czćmże jest, jeżeli nie wypowiedzeniem swego zda­
nia i sądu? Jakże, pytamy, czy prawa, rozporządzenia 
są tylko dla rządzonych, czy także dla rządzących? 
Radzibyśmy byli, aby nam rejeneya zecbciała wyjaśnić 
sprzeczność, którą widzimy między prawem i minister­
stwem z jednej, a nią z drugiej strony. My choć wy­
tężamy wzrok, nie możemy się dopatrzeć tamże żadne­
go choćby najsłabszego łącznika.

_W końcu dziele 7 n.nmi wiadomością. Że W 
tymże samym okólniku było zaleconem, aby się nau­
czyciele nie łączyli z żadnem towarzystwem, mającem 
na celu szerzenie języka polskiego. Sapienti satJ —

Warszawa, 23 maja
(Co jest potrzebniejszein dla nas: Czy upiększanie, czy udogo- 
dnianie mieszkań w Warszawie, która choruje na wielkie mia­

sto? Staranie rządu o dobrobyt Warszawy).
# Drogość coraz większa lokali, brak mieszkań 

dla osób miernych funduszów, obok niezwykłego wzro­
stu ludności w Warszawie, — powinno kwestya udo­
godnienia mieszkań uczynić jedną z najpierwszycb kwe-

Ze scena nasza nie jest jeszcze tak kierowaną jak 
być powinna, jest to tajemnicą jawną. Publiczność wie 
o tern. Wie także i o tern, że wydatki na utrzymanie 
teatru łożone, są stosunkowo za wielkie, wie o tem, 
choćby jej była Gazeta narodowa nie specyfiko- 
wała ile już który z kierowników wydał pieniędzy. 
— Publiczność wie o tem i ztąd że widzi jak ogro­
mną stosunkowo liczbę aktorów opłaca dyrekeya, mie­
dzy którymi są tacy, co wciągu dwóch miesięcy le­
dwie kilka razy na scenie się ukazali, gdy znowu in­
ni prawie codziennie grają. Że w pierwszej chwili 
więcej ich zaangażowano, niż tego było potrzeba, nic 
w tern niema dziwnego, ale dziś wie już przecież dy­
rekeya kogo potrzebuje, a bez kogo obejść się może. 
Prawdopobnie gdy towarzystwo akcyjne, którego pier­
wsze walne zgromadzenie z końcem tego miesiąca ma 
się odbyć, wejdzie w życie, a z niem i komitet arty­
styczny, nastąpi pod tym względem zmiana równie ar- 
tystycznemi jak i finansowemi względami nakazana. 
Obecnie bawi pan Rapacki we Lwowie. Słysza­
łem, że zostałby tu bardzo chętnie i że na podstawie 
robionych sobie ofert dawniejszych w zamiarze pozo­
stania już we Lwowie, Warszawę opuścił. Prawda, 
że p. Rapackiego lepiej honorować potrzeba, niż dzie­
sięciu innych, ależ jeden p. Rapacki może scenę wię­
cej podnieść niż owych dziesięciu innych, i obowiązkiem 
jest najpierwszym takiej jak dzisiejsza dyrekeya, któ­
ra działa w imieniu towarzystwa przyjaciół sceny na­
rodowej, by takich jak Rapacki i Ładnowski dla sce­
ny lwowskiej pozyskać artystów. Każdy z nich jest 
artystą znakomitym w pelnem tego słowa znaczeniu 
choć każdy w innym rodzaju. W tem są sobie ró­
wni, że każdy z nich przedewszystkiem sztukę ma na 
celu, żaden z nich nie poluje na wywoływanie chwi­
lowego efektu, żaden z nich nie schlebia publiczności, 
każdy z nich studiuje, zgłębia rolę, przenika myśl 
autora, tak że publiczność uniesiona, zapomina że 
aktora przed sobą widzi. Główna różnica jaka między 
tymi dwoma zachodzi artystami, leży mojem zdaniem 
w tein, że w grze Rapackiego, widać więcćj pracy, 
poprzednich studyów co do najdrobniójszych na­
wet szczegółów i szczególików, więcej rozwagi i wię­
cej wykończenia, u Ładnowskiego zaś więcej że tak 
powiem intuicyi, natchnienia i głębokiego przejęcia się 
daną sytuacyą.

Tacy dwaj artyści gdyby dłuższy czas na scenie 
naszej pobyli, mając obok siebie panie Aszpergerową, 
Hubertową, Dering, Linkowskich, Nowakowskich, Wo- 
lańskich, Dobrzańskiego, Kwiecińskiego, Królikowskie­
go i t. d. z pewnością potężnie na jej rzeczywiste pod­
niesienie wpłynęliby, i dla tego dyrekeya obecna po- 
winnaby jeżeli tylko nadzwyczajne nie zachodzą prze-

styi do rozwiązania, tak dla rządu moskiewskie» • 
też i dla zamożnych obywateli miasta, którzy 
spekulować na sposób dzisiejszy. — Tak jedn ?Z|^? 
jest, i tak jak poprzednio pisałem, iż myśl o kanafi °le

zacyiPicia nie o czystej i zdrowej wodzie do 
tak i obecnie myślą i piszą nad przywiedzeni^’ 
skutku genialnego projektu księcia Czerkaskie»111 
szczenią i zacierania w Warszawie wszelkich jakich) 
pamiątek i ciągnienia zysków z przedsiębiorstw - 
się ów mąż stanu nihilista głównie odznaczał, CZfc?1 
starają się o zaradzenie tak gwałtownej potrzebie n'e 
biednych mieszkańców tanich i zdrowych mieszt ■ 
Mam tu na myśli nowo podniesiony projekt prze &l1' 
sienią szpitala Dzieciątka Jezus w inne miejsce, a oh^' 
cenią gmachu po nim i całej tej części miasta na w 
niałe pałace lub domy dla firm handlowych.

Nic też dziwnego, jeżeli jedno z naszych ni 
mające pretensyą do wpływu na opinią, cieszy się prz": 
czasem z napływu ludności obcej, która w razie utw 
rżenia tu jarmarków dla kilkunastu gubernij, osiach t°" 
by tłumnie w Warszawie, cieszy się z napływy -1' 
spe“ gotowizny z tego powodu, a nie pomyśli o r”ln 
czywistych skutkach z takiego dobrodziejstwa wvn) ' 
wającycb.

Więc tedy szpital wyż wspomniany ma być prz 
niesiony na tak zwany folwark śto Krzyzki, na świe" 
że powietrze, dając za powód ciasnotę w dotychczas0 
wym gmachu, co przy napływie znacznej liczby c]10 
rycb źle wpływać ma na leczenie i wy zdrowienie p '
cyentów. — Wszystko to może być prawdą_je'
jeżeli podobna filantropijna troskliwość powstała w 
wach (bo nie w sercach) mężów administrujących 
szćm miastem, czemuż wprzód nie pomyślą o usunie 
ciu takiegoż samego szkodliwego dla chorych i okuli 
cznych mieszkańców powietrza w innych dzielnicach 
miasta jak n. p. szpitalów: Śgo Ducha, na ciasnej ulj. 

Elektoralnej; Śgo Rocha, wśród kamienic Krak«'cy Elektoralnej; Sgo Kocha, wśród kamienic Krako. 
wskiego Przedmieścia, lub szpitalu Ewangelickiej 
przy ulicy Mylnej.

Ale trudno w rządzie moskiewskim szukać kon. 
sekwencyi. Robią się też wydatki na skwery na mie; 
scacb otwartych, dla ozdoby jedynie, a w zacieśnionych 
pozostawia magistrat brudy i błoto zarażające powie, 
trze, tłumacząc się tem, że niepodobna wszystkiego oj. 
razu urządzić!?. . . .

Tymczasem, jak we wszystkiem, tak i w tej cze- 
ści zarządu, zasadą jest wyzyskiwanie największych 
korzyści dla siebie, a nie dla miasta!

Ogłaszają szumnie o asfaltowaniu chodników mia- 
sta na ulicach, któreby się w ostatnim razie obejść 
bez nich mogły — a tam gdzie bruk ostry, powybi- 
jany, ludność znaczna; w czasie śniegowych roztopów 
tworzą się kałuże nie doprzebycia — jak n. p. w oko- 
licy katedry św. Jana — magistrat ani myśli o polo- 
żeniu asfaltowych szerokich chodników — bo po tych 
ulicach nie przejeżdża ani hrabia Berg, ani jenerał 
Fryderyks, ani jenerał Władow. — Nie zdarzyło mi 
się też widzieć tak nędznych bruków, jakie ziiajduja 
się w Warszawie. — Brukowanie lub naprawa bru­
ków odbywa się w taki sposób: Na lekko nasypa­
nym piasku kładzie się kamień, a przy nim drugi, po- 
biją się to młotkiem i bruk gotowy. Tegoż samego 
dnia już zaraz tworzą się wyboje. — Brukowanie ulic 
biorą zwykle Żydzi w antrepryzę i dzielą się docho­
dami z magistratem.

Obok niektórych na pokaz robionych upiększeń, 
Warszawa przedstawia się oczom cudzoziemca, jak 
stara riulcra! —- Weźmy n. p. ową górę obok zaniku, 
na pochyłości którćj zieleniały sią dawniej ogródki 
drzewa roznoszące woń zdrową — obecnie góra ta 
przedstawia smutny obraz opustoszenia. — Parkany 
kto chce rozbiera i pali — drzewa pousychaly — a 
część tej góry pokryta śmieciem, służy dzisiaj za zbie­
gowisko nocne dla kobiet najniższych warstw rozpu­
sty miejskiej, których mieszkania sąsiadują z zamkiem 
i koszarami.

Nieprawda, że to prześliczny widok!
Ale za to mamy na pryncypalnych ulicach domy 

odświeżone — szyldy kupieckie nowomalowane, aby 
gdy ktoś obcy przyjedzie można się było pochwalić z 
troskliwością o dobrobyt mieszkańców, którzy mówiąc
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szkody, postarać się o pozyskanie p. Rapackiego dla 
Lwowa.

Dyrekcyi opery przyznać to należy, że wszelkiego 
przykłada starania, aby słabe dotychczas siły persona- 
łu pomnożyć. O ile trudniejsze jednak ma ono zada­
nie jeżeli się zważy, że w całej Polsce jedna jest tyl­
ko opera i że opuszczenie Warszawy z niemałemi po­
łączone jest trudnościami. Dziś występuje w Fauście 
obok panny Jakowickiej, która jako gość śpiewa par- 
tyą Małgosi, panna Kramerówna, Lwowianka, śpie­
waczka opery w Gracu, w partyi Sibla.

Chciałbym zdać dziś także sprawę z tegorocznej 
wystawy obrazów i rzeźb, którą towarzystwo przyja­
ciół sztuk pięknych właśnie otworzyło, ale zdaje mi 
się, że ze szczegółowein sprawozdaniem jeszcze zacze­
kać należy, doychczas bowiem zbyt wystawa jest u- 
bogą^ i bardzo mało co pochlebnego o niej powiedzieć 
by się dało. W wystawie wzięło dotychczas bardzo 
mało artystów udział. Nie jest to bez przyczyny. Ar­
tystów u nas bardzo mało a znawców, krytyków o- 
gromnie wiele. Artysta dający swoją pracę na wy­
stawę może mieć nadzieję, że będzie chwalonym, a więcćj 
jeszcze obawiać się musi, że zganionym zostanie, pewnym 
prawie jednak być może, że praca jego kupca nie 
znajdzie. Na zachodzie nie brak także znawców i 
krytyków, ale tam ludzie ci znają się rzeczywiście na 
sztuce, kochają ją, popierają, i nabywaja jćj płody. 
U nas nikt obrazów nie kupuje, ale każdy zna się na 
nich, każdy sąd o nich wydaje nie oszczędzając bie­
dnego artysty. A jeszcze dodajmy do tego decydują­
cy zwykle o losie obrazu humor pana sekretarza wy­
stawy, od którego łaski widocznie zawisłem jest gdzie 
on obraz zawiesi, jak go oświeci, jakie mu doda to­
warzystwo i co zwiedzającej wystawę publiczności o 
tym obrazie powie. Bo trzeba wiedzieć, że pan se­
kretarz czuje się obowiązanym każdemu i ciągle sąd 
swój o obrazach wystawionych komnnikować. A co 
za sąd?

Niepodobieństwem jest więcćj dziś pisać. Kometa 
zapowiedziany który ma naszą ziemię spalić musi być 
już blisko, bo gorąco nie do zniesienia. Nim kometa 
nas spali, pali nas słońce i palą ognie zwykłe. Spa­
lił się Sanok, spalił się przedwczoraj Ghyrów, spaliła 
się wczozaj Mszana. Dziś mówią o pozarze w Stani­
sławowie i Czerniowcacb, a i tu we Lwowie mieliśmy 
w. tygodniu ubiegłym kilka pożarów mniejszych. Naj­
większy był w pierwszy dzień Zielonych świąt. Za 
rogatką żółkiewską spłonęło w oka mgnieniu siedm 
budynków między temi trzy murowane, w których 
mieściła się rafinerya spirytusu i składy okowity, łoju, 
siana i t. d. Szybkiemu ratunkowi zawdzięczyćj, na­
leży że reszta przyległych, domów ocalała.
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jft8em, strasznie pobiednieli, albo błyszcza pożycza- 

blaskiem.
’• Wiecie już zapewnie o ugodzie papieża, a dwo- 

petersburgskim. — M skutek zgody następujące
^«zono nominacye, nie drukowane, zdaje mi się w

Ks. Gintowt na sufragana dyecezyi płockiej,
2 ks. Baranowski na biskupa lubelskiego,
3’ ks. Wierzbowski proboszcz z Suwałk na bi-

mpa’ augustowskiego,
• ks. Kuliński administrator dyecezyi kieleckiej 

biskupa w Kielcach.
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Z Znrycliu, 23 maja.
„„nwanie nad ustawą szwajcarska. — Uwagi. — Wybory 

w Zurychu. — Glos Polski). J
(sk.) Wiecie już z telegramów i dzienników, jaki 

rj dostał się w udziale zmienionej ustawie szwajcarskiej. 
przeividy"'an,'a ."'ięc moje co do rezultatu powszechnego 
losowania ziściły się zupełnie. O odrzuceniu ustawy 
’zeZ stany dowiedziano się tegoż samego dnia w Ber- 
k. nie tak jednak rzecz się miała z wynikiem gło- 
¡owania ludowego. Tu długo ważyła się szala to na 
„ to na owa stronę, aż wreszcie ku powszechnemu 
¡udowolnieniu dowiedziano się, że i lud małą, lecz do- 
iiateczuą większością około 5000 głosów odrzucił re- 
formę- Mówię ku powszechnemu zadowoleniu, ponie­
waż po Votum stanów (13 przeciw 9) nic innego ży- 
.zvć nie wypadało juk tylko, aby i Votum ludu wy- 
nailło przecząco. Jak wielkich bowiem i w nastę­
pstwach nieobliczonycb zawikłań stać mogłaby się 
przyczyną okoliczność, że lud przyjął reformę a stany 
¿odrzuciły ? Według istniejącej ustawy nie mogłaby ona 
wprawdzie wejść w życie w takim razie, ale jakieżby 
,0 większość podniosła krzyki, jakie rozpoczęła agita- 
cye i swary, gdyby się ujrzała w konieczności uledz 
mniejszości! . , .

Szczęściem dla Szwajcaryi tak się me stało i dziś 
widzimy mniejszość liczącą przeszło 52,000 wyborców 
j uszanowaniem i bez szemrania poddającą się wyro­
kowi ludowemu w tej naturalnie nadziei, że go później 
na swoją korzyść zmienić jej się uda. Piękne to prze­
cież zwyczaje republikańskie, gdy w krew i ciało ludu 
przejść zdołają — piękne i godne naśladowania.

Ależ, powie mi kto, toć i tak romańska Szwajca­
ra nie pozbyła się przewagi niemieckiej, bo prócz te­
go, że mniej liczy ludności, posiada także i mniej kan­
tonów. Jest to prawda, odpowiem, lecz w pomoc im tu 
przychodzą katolicy Niemcy, którzy nie zbyt zgodnie 
postępują z protestantami. Ci ostatni wiedzą o tćm tak 
doskonale, że w dzień po urzędowem ogłoszeniu rezul­
tatu głosowania Nowa Zurichska Gazeta wykrzy­
knęła: „Zostaliśmy zwyciężeni! Jest to to samo, jak 
gdyby w ostatniej wojnie Niemcy zostali byli pobici 
przez Francuzów!“ Wymowny to okrzyk, zwłaszcza 
dla tych, którzy upierają się przy twierdzeniu, jakoby 
odrzucenie reformy było sprawką ultramontanów.

Pierwsze pytanie, które sobie zadawali politycy 
tutejsi po dniu 12 maja, było: Cóż teraz robić wypa­
da? Tak jak są rzeczy ostać się nie mogą. Mnićjszość 
sprzyjająca reformie- zanadto jest znaczną, aby mogła 
de zadowolić wynikiem głosowania. Wypadnie konie­
cznie coś uczynić, coby ją uspokoiło. Ale 'o? ... W 
tem to i sęk.

Mojem zdaniem reformatorowie szwajcarscy powin- 
niby z ostatniego zdarzenia następne powziąć nauki. 
Całkowita reforma, naruszająca zasady związku, i da- 
jaca przewagę jednej narodowości nad drugą, jest nie­
podobną przy obecnym składzie rzeczy. Katolickie kan­
tony będą się zawsze sprzeciwiały wszelkim zmianom 
- raz dla tego, że prowodyrami ich są ultramontanie 
chcący koniecznie świat cofnąć o 3 wieki przynajmniej 
w tył, po drugie, że są położone w górach, których 
mieszkańcy, jak uczy doświadczenie, zawsze bywaja 
konserwatywni, t. j. silnie do zwyczajów dawnych się 
przywiązujący. Otóż z tymi się układać nie podobna.

Odrzucenie ustawy przyjęły z wielką radością 
szczególnie kantony francuzkie, które bezprzykładna 
gorliwość okazały tą rażą w głosowaniu. Kanton Vaud 
np. liczący tylko 200,000 ludności postawił 50,000 gło­
sujących, z których prawie ani jednego nie brakło 
przy urnie! W ogóle głosowało tym razem na 100 upo­
ważnionych do głosowania 91 — 9 więc od sta wstrzy­
mało się tylko od tego aktu — rezultat jak widzicie 
mało gdzie dotąd osiągnięty. Ale bo też i o żywotne 
kwestye tu chodziło. Nie wierzcie pismom niemieckim 
które opozycyą przedstawiają jako podeptaną przez 
ultramontanów i jezuitów. Te 15,000 głosów, któremi 
"Szwajcaryi to stronnictwo rozporządza, stoją w tym wy­
padku na uboczu. Główną rolę odgrywały tu kanto­
ny francuzkie zagrożone w-razie przejścia reformy he­
gemonią niemieckiego plemienia. Nowa bowiem usta­
wa zawierała paragraf znoszący w. ważnych wypadkach 

I glosowanie stanów, a wymagający tylko głosowania lu­
fowego. Za tern poszłoby naturalnie, że Niemcy mo- 

I gliby zawsze narzucić wolę swoją Francuzom i Wło­
kom, bo jest ich w Szwajcaryi 384,561 rodzin, każda 
10 7 głów przecięciowo, gdy ostatnich znajduje się 
ylko 173,219 po 5 głów.

To też jak rzekłem radość była wielka w kanto­
nach francuzkich. Bito z armat, ubierano miasta w 
!»orągwie, urząd-ano festyny. Cieszyły się także gór- 
kie kantony katolickie, bo uszły przez odrzucenie re- 
ormy kurateli władzy centralnej, nie bardzo im sprzy- 
“jacćj.
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Romańska Szwajcarya także w żaden sposób się nie 
godzi na reformę zmieniającą związek w państwo jedno- 
'tei bo znaczyłoby to wyrzec się praw swoich na korzyść 
lemcó\y. Pozostawałaby więc jedynie droga częścio­

wi) reformy w niczeni istniejącego federalnego syste- 
1111 nie tykającej. A na taką chętnie zgodzi się ro- 
n‘ln8ka ludność i kantony katolickie rade nie rade 

się musiały poddać przeważnej większości. My- 
.5) że nie do czego innego też przyjdzie po odnowie-

Przez wybory obu izb szwajcarskich.
, " Zurichu, jak to przewidywałem zaraz po u- 

«uku prawa szkolnego, zostali pobici demokraci. 
aJ'vydatniejsze osobistości z tego obozu przeszły 

‘P^wdzie, lecz porównując liczbę głosów którą o- 
■5 Wali obecnie, z tą którą ich wybrano pierwszym 

Fj em do rządu dostrzega się ogromnej zmiany. Pra-
połowa wyborców ich dawniejszych przeszła do 

¡.pewników, i można na pewno przepowiedzieć, że 
1 rjie zmienią postępowania, to jest, nie zechcą 

Mziej umiarkowaną kroczyć drogą, po trzech latach 
zi/etesem PrzePadną. Naród da się bowiem prowa- 

1 1 lecz ciągnąć przeciw woli, nigdy.
Wyszedł już drugi numer Głosu polskiego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Czytamy w Czasie co następuje: „Ze źródła 

wiarogodnego dochodzą nas szczegóły morderstwa po­
pełnionego w M ilnie na osobie prałata Tupalskiego, I 
który dał się użyć Murawiewowi za narzędzie w jego 
prześladowaniu kościoła katolickiego. Według tego 
opisu, Tupalski przybywszy do domu 8 maja o godzi­
nie 2 po południu z konsystorza, kazał sobie podać 
kieliszek wódki przed rosołem. Sługa jego i więcej 
niż sługa, bo powiernik i niemal przyjaciel a wycho- 
waniec jego Jerzy Łazowski, podał mu wódkę. Była 
ona zaprawna tak silną trucizną, że kiedy przyniesio­
no wazę z kuchni, Tupalski już dogorywał. Łazowski 
dobił go i odciął mu głowę oraz rękę i nogę i te zło­
żył do pudła, resztę zaś ciała wtłoczył do kufra i wie­
czorem wywiózłszy za miasto, wrzucił do Wilii. Z 
pudłem zas owem wyjechał do Królestwa Polskiego. 
W niedzielę dnia 12 maja zwrócono uwagę na długa 
nieobecność prałata i jego ulubieńca. Rewizja zarzą­
dzona z urzędu nic nie wykryła podejrzanego, atoli 
śledząc za Łazowskim, przytrzymano go tego samego 
dnia w Maryampolu. Zrazu twierdził, że Tupalski wy­
jechał za granicę i kazał mu jechać za sobą. Gdy je­
dnak znaleziono przy nim pudło z częściami trupa, nie 
mógł się dłużej zapierać, dodał tylko, że chciał te czę­
ści ciała pogrześć i wznieść nad niemi pomnik. Przy­
wieziono go do Wilna 15 maja. Morderstwo to nie da 
się wytłumaczyć ani chęcią rabunku, ani zemstą oso­
bistą, ani nienawiścią, gdyż Łazowski zostawał w ści­
słych stosunkach z zabitym, nie zbywało mu na niczem 
i wahał się, czy ma wstąpić do seminaryum.“

Z swej strony dodajemy, że Łazowski zabrał przy- 
tejn zamordowanemu 70 tysięcy rubli. Zbrodnia ta 
wielkie wrażenie wywarła w Wilnie. — Ks. Nieme- 
ksza i Żyliński, ejusdcm farinae, co i ks. Tupalski, 
strasznie są zalterowani.

NIEMCY.
* IScrlin. 25 maja. Organ ministeryalny Pro­

vinzial Correspondenz poświęca sprawie polityki 
kościelnej rządu i Jezuitów długi artykuł, w którym 
bliżej określając stanowisko ministerstwa wykazać za­
razem usiłuje powody, dla których komisarze rządowi 
w czasie dyskusyi nad petycyarni zachowali milczenie. 
Uchwała w kwestyi Jezuitów, mówi między innemi 
pomienione pismo, zapadła przeważną bardzo większo­
ścią , bo 205 głosami przeciwko 84 glosom, a jej zna­
czenie polega głównie na jednomyślności wszystkich 
stronnictw, które władzę państwa i religijny pokój za­
bezpieczyć c.bcą przed uroszczeniami kościelnemi. Ob­
jawiona opinia tak zwanćj większości parlamentu zga­
dzała się dalej zupełnie i co do istoty rzeczy i co do 
motywów z zapatrywaniami kanclerza i na kierunek, 
jaki nadał swojej polityce w obec. kościoła. Jeżeli rząd 
unikał zabierania głosu w dyskusyi nad petycyarni, to 
uczynił to z jednej strony dla tego, ponieważ rada 
związkowa nie znajdowała się jeszcze w tein położeniu, 
ażeby módz jasno zakreślić swoje stanowisko a z dru- 
gićj strony, ponieważ stósownem się wydało, wysłuchać 
opinią parlamentu. Wielkiej wagi dla kanclerza bę­
dzie ta okoliczność, że pewien będzie najzupełniejszego 
poparcia reprezentacji krajowćj a doniosłość tego faktu 
zrozumianą będzie, jak się spodziewać tego można, w 
kołach kościelnych. Im więcej duchowieństwo będzie 
przekonane o jednomyślności kanclerza i parlamentu, 
tćm więcej spodziewać się należy, że wszyscy, którym 
zależy na utrzymaniu dobrych stosunków między ko­
ściołem a państwem, szczerze myśleć będą o tem, aże­
by nie szerzono rozterek ale starano się o utrwalenie 
pokoju przez wyznawanie zasady, że oddać trzeba ko­
ściołowi co jest kościelnego, a cesarzowi co jest cesar­
skiego.

Co do rozporządzenia ostatniego ministra wyznań, 
przesłanego biskupowi Warmińskiemu, utrzymują dzien­
niki półurzędowe, że jest ono ostatnią próbą, ażeby 
nakłonić biskupa do zwrotu i oszczędzić rządowi środ­
ków energicznych. Rząd miał wprawdzie zdaniem 
pomienionych organów, jeden szczegółowy tylko wy­
padek na myśli, ale z niego pokazywać się już mu­
si, jak rząd zamierza postępować na drodze prawo­
dawstwa przeciwko duchowieństwu. Jeżeli zaś Ger­
mania nie własne tylko, ale większego jakiego zastę­
pu objawia zapatrywanie, to w takim razie nie inasz 
nadziei, ażeby duchowieństwo ustąpić chciało i nie po- 
zostaje.dla tego rządowi nic innego, jak przez praktykę 
wyjaśnić pojęcia o dogmatach z jednej a stanowisku i 
obowiązkach państwa z drugiej strony.

Podanej przez nas wiadomości, którą zaczerpnęliś­
my ze Spen. Ztg., jakoby rząd niemiecki przesłał ga­
binetom europejskim zaproszenie na konfereneye w celu 
porozumienia się w kwestyi socyalnej, zaprzeczają dzi­
siaj dzienniki, mieniąc wiadomość tę co najmnićj przed­
wczesną. Sprawę tę, jak wiadomo, poruszył na kon- 
ferencyi w Gasteinie gabinet austryacki a później hisz­
pański. Nie przyszło jednakowoż do porozumienia, 
które miało obmyślić środki wspólne przeciw interna- 
cyonałom, w skutek oporu Granvilla.

Posiedzenie wczorajsze parlamentu zajmowało się 
rozprawami nad etatem administracyi pocztowej i tele­
graficznej, które nie budziły ważniejszego interesu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wieden, 23 maja. Podkomitet wydziału kon­

stytucyjnego i sam wydział konstytucyjny obradował 
dnia 23 wieczorem w obecności prezesa ministrów ks. 
Auersperga, ministrów Lessera, Ungra, Banhansa, 
Stremayera i de Pretrisa. Do tej chwili nie wiadomo 
nam jeszcze, jaki kierunek wzięły obrady, w każdym 
razie zaproszenie na to posiedzenie niemal wszystkich 
ministrów świadczy, że zamierzono na niem coś sta­
nowczego postanowić o formie przedłożenia elaboratu 
sejmowi lwowskiemu.

W obec przekonania we Wiedniu, że przedłożenie 
elaboratu do ustawy sejmowej a nawet do oceny nie 
zgadzałoby się z konstytucyą, miano wpaść na nowj 
pomysł o którym wspomina korespondent wiedeński 
Czasu. Zasadza się on na tem, że namiestnictwo nie 
potrzebuje wcale przedkładać sejmowi elaboratu, ale 
zastępca rządu w sejmie mógłby powołując się na za­
warte w wniosku 23 września 1868 żądania i obja­
wioną w mowie tronowej gotowość gabinetu do speł­
nienia życzeń; Galicyi, oznaczyć linię graniczną komi- 
syi, po za którą rząd obecny nie wyjdzie i zawezwać 
sejm, aby przy" ponownem roztrząsaniu potrzeb kraju 
i ustaw obowiązujących, linii tej nie przekroczył, al­
bowiem taka uchwała nie znalazłaby żadnego w rzą­
dzie poparcia. Elaborat byłby tą linią graniczną, a 
zastępca rządowy niepotrzeby wałby wcale nazywać ela­
boratu ani "projektem ustawy, ani przedłożeniem rzą­
dowym, ani pracą wydziału konstytucyjnego.

Bez wątpienia, że zachowanie się sejmu w obec 
udzielonej mu wiadomości zależeć będzie w znacznej

części od tego, w jaki sposób zawiadomienie to na­
stąpi, czy nie“naru6zy jego samodzielności, nie nadwe­
ręży godności i pozostawi w całej pełni wolności dzia­
łanie, co) za stosowne i z dobrem kraju odpowiednie 
uzna.

Rada państwa zajęta obecnie obradami nad kode­
ksem postępowania karnago, po których ukończeniu 
przystąpi do wyborów do wspólnych delegacyi.

Pogłoski o przesileniu ministeryalnem ucichły 
rawie zupełnie. Pogłoski te rozpuszczono celem re- 
lamy dla dr. Weissa, członka izby poselskićj, które­

go wskazywano jako następcę dr. Bannhansa.
Matka cesarza, arcyksiężniczka Zofia ma si^ co­

raz gorzej; lekarze powątpiewają ojej wyzdrowieniu. Z te- 
go powodu cala rodzina cesarska zgromadzona jest o- 
becnie we Wiedniu, oczekując z dnia na dzień grożą­
cej katastrofy.

F R A N C Y A.
• Paryż, 22 maja. Interpelacya Rouhera góruje 

ciągle w dziennikach francuskich nad wszystkiemi in­
nemi sprawami. O posiedzeniu na którćm je wniesiono 
piszą z Wersalu: Wielkie przedstawienie dane d. 21 
maja na benetis pustelnika w Chiselburst, a w którćm 
— według wyrażenia Figara, wystąpił po dwule- 
tnićm oddaleniu ze sceny aktor Rouher w roli „Czło­
wieka niezadowolonego“ zwabiło do prowizorycznćj 
stolicy Francyi ogromne tłumy ciekawych. Ale nie 
wielu tylko zdołało docisnąć się do wnętrza sali. Karty 
wstępu rozszarpane zostały od dni 10, a dziś otrzymać 
je tylko można za grube pieniądze. Znaleźli się tacy 
co płacą za nie po 300 a nawet po 2500 franków.
O godzinie 1 wszystkie trybuny były już przepełnione. 
Widziano tutaj pp. Glais-Bizoin, członka rządu w 
Tours, Lecesne, prezydenta komisyi obrony w czasie 
wojny, — zawierała ona kontrakty — byłego deputo­
wanego Jouvenel, hrabiego i hrabię Paryża, całe 
ciało dyplomatyczne, wielką liczbę znakomitości wszel­
kiego rodzaju i więcej jeszcze dam wielkiego świata. 
Pani Thiers, jćj siostra panna Dosne, pani Roger du 
Nord znajdowały się w loży prezydenta. Sala była 
nader ożywiona tak, że zaledwie słyszeć było można 
samego siebie. Rouher przybył do sali o godzinie 2 
i pół w towarzystwie deputowanych bonapartystowskich 
pp. Levert i Gavini.

Zaraz za nimi wszedł marszałek Grevy i zajął 
swoje krzesło. Kilka sekund późnićj zjawił się p. Thiers 
i zasiadł na ławce ministeryalnćj. P. Rouher wstępu­
je na trybunę. — W sali powstaje cisza nie przery­
wana najlżejszym szmerem. — Rozpoczął on w te słowa:

„Panowie! W mowie, wypowiedzianćj w tćm 
Zgromadzeniu d. 4 maja przez ks. AudifFret-Pasquier 
przyrzekł tenże, iż będzie zdała od wszelkićj preoku- 
pacyi. Nie wiem, czy mu się to udało. Co się mnie 
tyczy, to radbyin z całej duszy nie popaść w błąd 
wymienionego mówcy, i roztrząsać tylko sprawę ze 
stanowiska publicznej moralności (oho — hałas). O- 
graniczę się przeto na zakreślone w ten sposób koło 
i nie naruszę kwestyi politycznój. Nie przeczę iż z 
tego powodu posiedzeniu brak będzie spodziewanego 
dramatycznego interesu, ależ muszę zważać i na to, 
że zbytek wzruszenia nie zawsze służy na zdrowie 
trybunom i galeryi, a z drugićj strony nie dobrze i 
nie patryotycznie jest oddawać się bezowocnym agita- 
cyom (Głos z głębi: bardzo słusznie). Postawię sobie 
do rozwiązania dwie kwestye: kwestye kontraktów i 
arsenałów. Tutaj przechodzi Rouher wśród ogólnego 
rozczarowania na pole cyfer i wypowiada, że przede- 
wszystkiem musi się oświadczyć przeciw końcowym 
wnioskom ks. AudifFret-Pasquier.

Tenże widzi tylko jednego winnego, a zwłaszcza 
biuro i jego nadużycia. Rouher zbija to twierdzenie w 
imię prawdy, faktów, sprawiedliwości i publicznego 
bezpieczeństwa. Następnie przechodzi do pojedyńczych 
ustępów różnych kontraktów. Konstatuje on, że wszyst­
kie kontrakty, zawarte w czasie od 28 sierpnia do 4 
września reprezentują tylko 800,000 franków. Wszyst­
kie inne zostały dopiero później zawarte przez rząd 0- 
brony narodowej i delegacyą w Tours. — Za kontra­
kty do 4 września odpowiedzialnym jest jenerał Pali- 
kao. Za resztę nie można pociągać do odpowiedzialno­
ści biura ministra Palikao, ale należy sięgnąć dalej. 
Gambetta ze swej strony nie wymówi się zapewne od 
odpowiedzialności i stanie w obronie kontraktów prze­
zeń zawartych (poruszenie). Nie ścierpi on, aby rzu­
cano kamieniem potępienia na ludzi odznaczających się 
poczciwością i charakterem. Winnych należy postawić 
przed trybunał sprawiedliwości (głosy: Co będzie z pa- ; 
nem?) winnych należy karać przykładnie (głos: A co 
się stanie z panem, który sprowadziłeś Sedan na Fran- 
cyą? hałas — wołanie do porządku).

W dalszym toku usiłuje Rouher usprawiedliwić 
jen. Palikao, który natenczas był ministrem. Znajdo­
wano się podówczas w stanie wyjątkowym; nie można 
się było wtenczas długo namyślać, drożyć, ale trzeba 
było szybko działać. O rządzie 4 września mówca nie 
ebee się rozwodzić i zostawia obronę tym, co w nim 
zasiadali..

Po półgodzinnćm wytchnieniu Rouher przechodzi 
do kwestyi arsenałów usiłując sprostować czynione w 
tćj mierze zarzuty. Dalćj zaklina Izbę, aby starała się 
jak najprędzej uwolnić Francyą od pruskiej okupacyi 
i uchwaliła ustawę ogólnej służby wojskowej. Z uchwa­
leniem tej ustawy misya Izby nie będzie jeszcze speł­
nioną — dodaje mówca. Przypomina on słowa Gam- 
betty domagającego się rozwiązania Zgromadzenia i 
twierdzi, że słowa te zrodzone w głowie Gambetty spe­
kulującego na ogólną kraju żałobę, zmierzają do tego, 
aby schlebić zuchwalstwu pewnych osobistości. (Gam­
betta żąda głosu). Rouher kończy znanym frazesem o 
zgubnych skutkach, jakieby za sobą pociągnęło roz­
wiązanie Zgromadzenia narodowego.

Gambetta i ks. Audiffret spieszą do trybuny. — 
Pierwszy nadmienia, iż ograniczy się tą rażą na kilku 
stówach. Oświadcza on, że cesarstwo, a nikt inny do­
bywa obecnie resztek sił zużytych i próbuje rozdwoić 
Izbę (oklaski).

Audiffret zamierza mówić. — Izba atoli odracza 
rozprawy do dnia następnego.

Nazajutrz t. j. 22 b. m. przemówił pierwszy ks. 
AudifFret-Pasquier. Oświadcza on, iż sprawozdanie ko­
misyi mówiło tylko o cesarstwie, a nie o rządzie d. 4 
września. Z tego wynika, że p. Rouher nie dotknął 
wcale przedmiotu zakreślonego interpelacya. Właściwa 
sprawa, około którćj wszystko się obraca jest ta, czy 
rząd cesarski przygotowanym był do wojny ? Mówca 
składa niezbite dowody, że nie poczyniono najmniej­
szych przygotowań do walki z Prusami i że w chwili 
stanowczej nie było ani amunicyi, ani żywności.

Cesarstwo przeto, a nikt inny odpowiedzialnem 
jest za skutki tak lekkomyślnie rozpoczętćj kampanii. 
Jak ongi cesarz Augustus wołał na swego wodza Va- 
rusa, tak woła obecnie Francya zwrócona do cesarstwa: 
Oddaj nam nasze legiony, nasze prowineye, naszą sła­

wę i nasze sztandary! Odpowiedzialność za zawarte 
kontrakty nie spada pod żadnym względem na rząd 
4 września. Mówca stwierdza dalćj oszustwo, jakich 
się dopuszczono z narodowemi pieniędzmi. Nim stron­
nictwo napoleońskie będzie mogło mówić o odwołaniu 
się do narodu, powinno zaczekać aż Zgromadzenie na­
rodowe naprawi błędy popełnione przez cesarstwo. 
Książę kończy, prosząc Opatrzność, aby nie przyszło 
dożyć mu chwili, w którćj kraj oddałby się na nowo 
w tak nieszczęsne ręce. Mowę tę przyjęło Zgromadze­
nie hucznemi oklaskami.

Następnie przemawia Rouher powtarzając na no­
wo wczoraj już przytoczone argumenta, przedewszyst- 
kićm broni się przed zarzutem, jakoby przepowiadał 
zwycięztwo sztandarów napoleońskich.

Kończy słowami, iż nigdy nie przeniewierzył się 
ani swym obowiązkom ani przekonaniom. Mówcy czę­
sto przerywano a nawet przyjęto niektóre ustępy śmie­
chem ironicznym. Po p. Rouherze zabiera glos pan 
Gambetta. Twierdzi on, iż nie rozchodzi się tutaj k westya o 
to, co zrobiono 4 września; należy wyraźną pociągnąć 
różnicę między rezultatem jaki musiał być koniecznym 
z tradycyi cesarstwa, a dziełem stworzonem jedynie i 
samodzielnie przez rząd 4 września. Mówca oświad­
cza, że bez obawy oczekuje śledztwa odnoszącego się 
do działań wzmiankowanego rządu. Dalćj biorąc po- 
hop z zapatrywania się p. Rouhera wyrażonego dnia 
wozorajszego, a ściągającego się do tych na których 
wszelka spada odpowiedzialność, takie stawia twierdze­
nie: „Alboście mieli podostatkiem broni, a natenczas 
w jakim celu zawieraliście pospiesznie i bez namysłu 
kontrakty o dostawy ? Lub też nie mieliście broni 
i amunicyi, ani żywności, a w takim razie byliście 
zdrajcami, którzy w zbrodniczy sposób kraj swój wy­
dali na pastwę nielitościwego wroga. Wiadomo do­
kładnie na kim za to wszystko głównie ciąży odpo­
wiedzialność. Zaprawdę, największćm jest dla naszego 
kraju poniżeniem, iż musi przysłuchiwać się waszym 
filipikoin obronnym.“

Gambetta zakończył swą mowę podnosząc, że nie 
ubłagana sprawiedliwość jaką zwykła wymierzać hi- 
storya, wypowie słowo potępienia o ludziach, którym 
Francya zawdzięcza zamach 2 grudnia, wypadki me­
ksykańskie i klęskę sedańską.

Po przemówieniu Balcastela, w którćm wytłacza­
jąc piętno hańby na czole cesarstwa, wyliczył zarazem 
błędy rządu 4 września, zamknięto rozprawy, poczćm 
przyjęto jednogłośnie (669 głosami) umotywowany 
przez deputowanego Mornay porządek dzienny7 nastę­
pującej osnowy : „Zgromadzenie pokłada w komisyi 
złożonćj celem zbadania kontraktów dostaw zaufanie, 
iż ta wykaże należycie wszelką odpowiedzialność tak 
za kontrakty zawarte przed 4 wrześniem jak i po tym 
terminie i w tćm zaufaniu przechodzi Zgromadzenie 
porządku do dziennego.“

— 23 maja. Z posiedzeń odbytych d. 21 i 22 
dochodzą nas dziś nowe choć nie wyczerpujące szcze­
góły. Na tćm miejscu niech nam będzie wolno pod­
nieść niektóre ustępy z mowy ks. AudifFret-Pasquier 
będącej odpowiedzią na obronę p. Rouhera ks. An- 
diffret zauważa przedewszystkicm, że p. Rouher nie 
mówił o tćm, o czćm mówić obiecał. Uderzono na 
cesarstwo, a p. Rouher ograniczył się na obronie jen. 
Palikao, pozostawiając zarzuty czynione cesarstwu 
na boku. Raz już należy stwierdzić, na kim cięży od­
powiedzialność. Obecnie rzecz idzie o cesarstwo. Na 
rząd 4 września późnićj przyjdzie kolej. Ależ już dziś 
można powiedzieć, że mężów 4 września nie można 
stawiać na równi z cesarstwem, bo jeśli tamci zmusze­
ni byli naprędce zawierać kontrakty, to winą tego jest 
rząd napoleoński, który próżne pozostawił po sobie ar­
senały (oklaski). Alówca zbija w dalszym toku punkt 
za punktem wywody Rouhera i twierdzi, że nie można 
zatrzymywać się przy podobnych drobnostkach, ale w 
rozprawach należy zastanowić się nad całą sprawą z 
wyższego stanowiska. Musimy tutaj zapytać się cesar­
stwa, czy było gotowe do wojny, a na to pytanie 
właśnie nam nie odpowiedziano, bo też odpowiedź bar­
dzo jest trudną.

Audiffret pyta się, gdzie to są owe działa, owa 
broń i amunieya, o którćj tak głośno wspomina Rouher. 
Ze takowej nie było, o tćm mamy najpewniejsze świa­
dectwa. Mówca przytacza w tćm miejscu zeznania 
Bazaina i jenerałów Vinoy, Ladmirault itd. z których 
pokazuje się, że nie było ani broni, ani amunicyi. ani 
żywności i to właśnie przyczyniło się do utrudnienia 
operacyi wojennych, a w końcu zupełnej klęski. Dzien­
nik urzędowy mówi! z zapałem o gotowych do boju 
800,000 żołnierzach, a p. Rouher prezes senatu obiecał 
odwiedzić cesarza Napoleona w Berlinie (oklaski). I 
wy to (zwracając się do Rouhera) domagacie się, aby- 
śmy zwalili wszelką winę na obce barki? Wy, ludzie 
lekkomyślnego serca, wy coście awanturowali się po 
Meksyku, wy dzisiaj umywacie ręce a radzibyście scho­
wać się za plecy sąsiada. Ale gdzie jesteście? Zbliż­
cie się do nas, abyśmy mogli zawołać słowami Augu­
sta: Zwróćcie nam nasze wojska, nasze sztandary, sła­
wę, nasze prowineye (ogromne oklaski). Coście nam 
pozostawili? Nędzę i demoralizacyą — hańbę i nie­
dolę. Oto wasza spuścizna — (trzykrotne oklaski).

Mowę Gambetty podamy w całości, skoro nas doj­
dzie. Dziś nieodebraliśmy nic więcej nad to, co za­
warte jest w depeszy telegraficznej z Wersalu, którą 
wyżej umieszczamy.

Pogłoski, jakie obiegały o złożeniu sądu wojen­
nego na Bazaina, okazały się według zapewnień dzien­
ników francuskich mylnemi. W tćj mierze nieposta- 
nowiono jeszcze nic pewnego. Admirał Trchouart z po­
wodu słabości nie będzie przewodniczyć sądowi.

Constitutionnel donosi, że p. Thiers pozwoli! 
Orleanom przenieść zwłoki Ludwika Filipa z Clar- 
mont w Anglii do rodzinnego zamku w Dreux. Prze­
wiezienie nastąpi w połowie lipca.

HISZPANIA.
* O wypadkach hiszpańskich dochodzi nas za po­

średnictwem francuzkich i niemieckich dzienników ca­
ły szereg wiadomości, na podstawie których jesteśmy 
w stanie złożyć sobie następujący obraz powstania kar- 
listowskiego. Zwycięztwo odniesione przez jenerała 
Moriones nad powstańcami pod Oroquieta osłabiło do 
tyła karlistów w Nawarze, iż tutaj znajdował się w 
dniu 19 majabm. tylko jeden i to bardzo slaby oddział pod 
wodzą Carasy. Moriones mianowany jenerał-kapitanem 
Nawarry ściga obecnie nieustannie Carasę, któremu 
prędzej czy późnićj nic innego nie pozostanie uczynić 
jak złożyć broń lub zginać z bronią w górach. Po 
bfitwie pod Oroquieta punltt ciężkości powstania prze­
niósł aż do Biscayi, gdzie zwrócił się Serrano, celem 
odsieczy miastu Bilba zagrożonego przez bandy pow­
stańcze i zwalczenia głównej siły karlistów. Dnia 18 
b. m. stanął w głównej kwaterze w Mondragon i zmu­
si! powstańców do cofnięcia się na południe w kierun­
ku Pampelony. Ta okoliczność spowodowała marszałka
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iż po uwolnieniu Bilba przeniósł swa kwatera do San 
Sebestiano a posunąwszy się na południe przeciął po­
wstańcom odwrót do Francyi i zmusił do poddania się. 
Według ostatnich depesz telegraficznych przeszło 5000 
karlistów złożyło broń; dowódca ich Urribarri umarł 
z ran odniesionych w jednej z mniejszych potyczek. 
Depesza ta dodaje, że junta prowincyonalna w Biscayi 
która oświadczyła się za pretendentem, a tern samem 
tworzyła niejako główna oś ruchu karlistowskiego, ro­
związała się, a członkowie jej ratowali się ucieczka do 
Francyi. W obec ogromnej samodzielności junt pro- 
wincyonalnych, tworzących w biskajskich prowincyach 
właściwy rząd, okoliczność powyższa wielkiej jest wagi.

Co się tyczy biuletynów zwycięzkich, jakie spoty­
kaliśmy w dniach ostatnich w prasie klerykalnej i le- 
gitymistycznej, to takowe ograniczają; się na tćm, iż 
jeden batalion piechoty popadł pod Ognate w zasadz­
kę, przyczóin stracił 50 rannych, 11 zabitych i 31 wzię­
tych do niewoli. Ważniejszym jest ten szczegół, iż 
oddziały karlistowskie zorganizowane były zupełnie na 
sposób wojskowy. Obok piechoty widziano ułanów 
ładnie umundurowanych i uzbrojonych.

Dzienniki hiszpańskie uskarżają się na zbytnie 
pobłażanie jakie zdradzają władze francuzkie w obec 
karlistów. Konsul hiszpański w Bayonnie przybył już 
nawet do Madrytu aby zdać tutaj osobiście relacye o 
zachowaniu się francuzkich władz nadgranicznych, gdy 
idzie o sprawę pretendenta. Z tego powodu przyszło 
dnia 20 b. m. do interpelacyi w kongresie. Na zapy­
tanie p. Lassala odpowiedział minister spraw zewnę­
trznych, Bonifacio Blas, że oskarżenie się poniekąd u- 
gruntowane i że Hiszpania zaniosła już z tego powodu 
protest do rządu francuzkiego. Daleko w tej mierze 
przyjaźniejszemi są władze portugalskie, które przed 
kilkoma dniami rozbiły oddział kawaleryi powstańczej 
usiłującej z Portugalii wtargnąć w granice hiszpańskie.

przyjęło projekt do prawa, dotyczący reorgani- 
zacyi rady państwa i postanowiło obradować ju­
tro nad nowym wnioskiem, dotyczącym ostem­
plowania zagranicznych papierów', przedłożonym 
przez p. Goularda. Zapewniają, że rozprawy 
nad prawem służby obowiązkowej w skutek po­
rozumienia się p. Thiersa z komisyą bez zacię­
tej opozycyi w krótkim czasie się ukończą.

OŚWIATA LUDOWA.

Na Oświatę ludową otrzymaliśmy, za pośrednictwem p. 
Leonardowej hr. Kwileckićj tal. 1 śbr. 15, od Małgorzaty Jano­
wskiej, z Hubów Koszuekich, która po przeczytaniu Przyja­
ciela ludu z własnego popędu, wzięła się do przyjmowania 
składek na rzecz oświaty ludowej.

Prócz tego złożono na tenże sam cel w Łabiszynie w dzień 
św. Stanisława przy obchodzie imienin tal. 3; nadto składkę ro­
czną od członków z Mixtatu, tal. 6 śrb. 2 fen. 6.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 23 maja. Biuletyn z wczoraj wieczora 
donosi, że przez cały dzień stan zdrowia arcy księżni­
czki się nie zmienił.

Petersburg, 23 maja. Cesarz, jak głosi telegra­
ficzna depesza, przybył wczoraj rano o 10 godzinie 
szczęśliwie do Liwadyi. Stan zdrowia cesarzowej jest 
znacznie lepszym.

Monachium, 24 maja. Stan zdrowia ministra 
państwa hr. Hegnenberg, cierpiącego od ostatniej so­
boty na boleści piersiowe, polepszył się.

Paryż, 24 maja. Rząd nie przyjmie prawdopo­
dobnie prośby jenerałów Wimpffena i Uhricha, aby 
ich przed sąd stawiono. Na mocy wiadomości wy- 
szłych z kół parlamentarnych nastąpiła zgoda między 
p. Thiersem i odnośną komisyą w zapatrywaniach się 
na służbę wojskową.

Waszyngton, 23 maja. Prezydent podpisał bil 
amnestyi. Rząd odroczył dzisiaj posiedzenia kongresu, 
jednak winien być artykuł dodatkowy, nad którym roz­
praw w czasie dzisiejszego posiedzenia senatu nie ukoń­
czono, załatwionym jeszcze przed nowóm rozpoczęciem 
publicznych posiedzeń kongresu.

Paryż, 24 maja. Journal of fi ciel ogłasza 
konwencyą pocztową z Niemcami i prawo przyjęte 30 
marca przez Zgromadzenie narodowe, tyczyce się ostem­
plowania zagranicznych papierów.

Stuttgart, 23 maja. Królowa przybyła tu dzi­
siaj z wielką księżniczką Vera.

Rzym, 23 maja. Dzisiaj wieczorem udaje się na­
stępca tronu książę Humbert do Medyolanu i pojedzie 
w sobotę rano z księżniczką Małgorzatą do Berlina. 
Do świty jego należy jenerał Desonnaz i dwaj adju- 
tanci.

Londyn, 23 maja. Rękodzielnicy i robotnicy ar­
senału we Woolwich, żadają zaprowadzenia dziewięcio- 
godzinnćj pracy i podwyższenia płacy. Dla tego też 
ma się odbyć publiczne posiedzenie w celu ostatecznej 
uchwały. Liczba tych robotników wynosi 10,000.

Parowiec północno-niemieckiego Lloyda Balti­
more zatonął ostatniej nocy na drodze z Baltimore do 
Bremy w skutek uderzenia o inny okręt w blizkości 
Hastings. Podróżni i załoga ocalała.

Paryż, 24 maja. Gaulois ogłasza list Napo­
leona, który otrzymał po ogłoszeniu wyroku ko- 
misyi kapitulacyjnćj na kapitulacyą i naczelnych wo­
dzów armii Sedańskićj. W tym liście odrzuca Napo­
leon wyrok komisyi kapitulacyjnćj; oświadcza, że jako 
najwyższy wódz, użył swego prawa, kazawszy wywie­
sić chorągiew parlamentarną, odpowiedzialność bierze 
na siebie i dodaje, że uczynił to z konieczności, która 
głęboko zraniła jego sumienie, ale nie zaniepokoiła go.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 25 maja. Zgromadzenie narodowe

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 25 maja. Wczorajsza pogadanka w Towa­
rzystwie przemysiowćm pod przewodnictwem pana dra. Jar na­
towskiego roepoczęła się sprawozdaniem komisyi, wysadzonéj 
do zakup na hotelu Wiedeńskiego. Referent komisyi dr. Au 
powiada, że większość była za utworzeniem Towarzystwa k o- 
mandy towo-akcyjnego, ponieważ firmowi odpowiadając ca­
łym swym majątkiem, dają większą rękojmią tak w doprowa­
dzeniu do celu zakupna gruntu, jak dalszego "rozwoju Towarzy­
stwa. Ni firmowych zaprosiła komisyą pp. hr. Jozefa Miel- 
żyńskiego, Stanisława Chłapowskiego i Antoniego 
Krzyżanowskiego, którzy wszyscy wybór przyjęli. Tym­
czasem na sesyi komisyi zaszło nieporozumienie pod tym wzglę­
dem, że p. St. Chłapowski zażądał dwóch tylko firmowych 
t. j. siebie i hr. Józefa Mielżyńskiego, wreszcie nie chodzi mu 
tak o osobę, jak raczej o to, aby firmowi wybrali sobie płatne­
go zarządzeę, któremuby oddali nie prokurę Towarzystwa, ale 
plenipoteneyą do administraeyi zakupionej nieruchomości. Co 
się zaś tyczy ceny kupna, to od żądanych 120,000 tal. odstąpić 
nie może i nie odstąpi. Dr. Au odczytuje odnośną korespon- 
dencyą komisyi z p. Stanisławem Chłapowskim i Oświad­
cza, że komisyą żadną miarą na proponowanego plenipotenta 
przez p' Chłapowskiego przystać nie może, bo dzisiaj daną 
plenipoteneyą jutro już można cofnąć i Towarzystwu chodzi 
przedewszystkiém o to, aby w gronie firmowych znajdowała się 
osobistość obznajmiona ze stósunkami i potrzebami przemysło­
wców, a taką osobistością może być tylko przemysłowiec, nie 
kto inny. Po tćm więc wszystkićm przyszła komisyą do prze­
konania, że pierwotną myśl Towarzystwa koman iytowo-akcyj­
nego zaniechać należy’i utworzyć Towarzystwo czysto akcyjne. 
(Tu dr. Jar natowski powołany telegrafem opuszcza salę po­
siedzenia, a p. Kiliński zajmuje krzesło prezydyalne). Pan 
Starko w ski proponuje, aby pozostać przy Towarzystwie ko- 
mandytowćm i zaprosić do grona firmowych pana hr. Stefana 
K wilec ki eg o. Dr. Au sprzeciwia się temu wnioskowi, nie 
ze względu na osobistość hr. Stefana Kwileckiego, ale że 
pierwsza próba nie doprowadziła do żadnego rezultatu, dla tego 
projekt ten, któryby znów na zwłokę niepotrzebną mógł narazić, 
pominąć należy.

Po tćm oświadczeniu stawia dr. Szulc wniosek, aby przy­
stąpić po prostu do głosowania, czy pozostać przy pierwszej 
formie Towarzystwa komandytowego, czy tćż według zdania 
komisyi obrać formę Towarzystwa czysto akcyjnego. Przewo­
dniczący poddaje wniosek dra. Szulca pod głosowanie, który 
jednogłośnie przechodzi, aby obrać formę Towarzystwa akcyj­
nego. Następnie odczytuje dr. Au na ogólne żądanie 5 wstę­
pnych paragrafów, z ułożonych przez się statutów dla Towarzy­
stwa akcyjnego pod firmą : Dom prze my sio wy w Poznaniu. 
Posiedzenie zakończyło się podaniem kilkudziesięciu osobistości 
do consortium, mającego się utworzyć Towarzystwa, a pp Si­
mon, Starkowski, Kiliński i do pomocy ich dr. Au i dr. 
Jar natowski obranymi zostali, celem porozumienia się tak z 
miejscowémi jak zamiejscowćmi osobistościami, czy przyjiną lub 
nie uczestnictwo w konsortium Towarzystwa. Wymieni panowie 
odebrawszy odpowiedź, zwołają posiedzenie i przedłożą spra­
wozdanie z dotychczasowych czynności.

— * W dniu dzisiejszym pod adresem pisma naszego na­
deszła petycya w sprawie języka polskiego z Stęszewa i 
Niechanowa. — Razem podpisy wynoszą przeszło 127 tysięcy.

— * Cukiernikowi p. Pfitznerowi przy starym rynku gi­
nęły od niejakiego czasu różne przedmioty z winiarni w sute- 
rynach. W nocy z środy na czwartek udało się pochwycić zło­
dzieja, w którym poznano dawniejszego sługę, obznajmionego 
z miejscowością.

— * W piątek dnia 24 b. m. złożono do grobu w asysten- 
cyi ks. Pędzińskiego zwłoki porucznika 48 pułku piechoty ś. p. 
JKinela, który po długich cierpieniach zmarł w skutek ran od­
niesionych w ostaniój wojnie. Zmarły porueznik kształcił się w 
gimnazyum ostrowskićm, gdzie lubo Niemiec, chętnie bratał się 
z Polakami i nie szczędził zachodów do wykształcenia się grun­
townie w ich języku. Śp. Kinel pozostawił po sobie w głębo­
kim smutku pogrążoną rodzinę, której giowa, dawniejszy pro­
kurator we Wrześni, Kępnie i Ostrowie, a obecnie sędzia apela­
cyjny w Poznaniu, przez długie wśród polski, go społeczeństwa 
pożycie umiał sobie godnćm swćin i szlachetnćm postępowaniem 
zaskarbić serca i ogólny szacunek obywateli.

— * Na Walne Zebranie Towarzystwa Straży Ognio­
wej przybyły deputacye pociągiem o 11 godz. Przyjęto ich na 
dworcu muzyką, poczćm przybyli zasiedli do śniadania. Nastę­
pnie ruszono z muzyką na czele i chorągwiami w porządku pro­
gramem przepisanym do miasta na ratusz, gdzie bilety inkwa- 
terunkowe rozdzielone będą.

— * Mistrze ciesielscy odbyli w ubiegły czwartek nara­
dę i ośwadczyli się za podwyższeniem płacy czeladnikom 15 
procent, ale skrócić dziennej pracy o 1 godzinę nie myślą i na­
dal żądają 11 godzin dziennej pracy od czeladników.

— * Dowiadujemy, że w ostatnich dniach burza wraz z 
gradem poczyniła znaczne szkody we wsiach Radyznach, No- 
wójwsi, Gąsawach, Baworowie, Łucyanowie, Olesinie, 
Myszkowie, Kąsinowi, Sochaczowie, Pniewach, Ćma- 
chowie, Kępie, Wronkach, Garczynie i Orli.

— * Piszą z Łobżenicy, że w ostatnich dniach odbywał 
radzca ziemiański z Gniezna rewizyą szkółek w miasteczku i o- 
kolicy i podobno nie całkiem był zadowolony z odbytego po­
pisu, mianowicie co do niemieckiego języka.

— * Schulze-Delitsch w swej mowie: Ueber die so­
ciale Frage mit besonderer Beziehung aufdas Ve- 
reins wesen, mianćj wśród hucznych oklasków w sali Lam­
berta wieczorem w środę dnia 22 b. m., powiedział między in- 
nemi co następuje:

„Panowie! Z początkiem naszego rozwoju politycznego 
należałem przez parę miesięcy do tych sędziów prowiucyi Po­
znańskiej z pruskiego zgromadzenia narodowego, których po­
ciągnięto do odpowiedzialności. Wówczas to zapoznałem się z 
szczególniejszćmi stósunkami prowincyi, dowiedziałem się o mię- 
szaninie narodowości i żywy dla prowincyi powziąłem interes, 
a gdy wielki rozwój na drodze postępu w postaci kwestyi so- 
cyalnćj i prowincyą Poznańską ogarnął, znalazłem w uićj jądra 
życia przemysłowego, na które zwróciłem moją uifćigę. Zapro­
szony do Poznania przez więcej jak jedno ze Stowarzyszeń, o-, 
brałem sobie za temat dla szerszego koła słuchaczy : o kwesty1 
socyalnćj z szczegółnćm uwzględnieniem istoty stó­
wa r z y s z e ń.

Nie tylko w naszej ojczyźnie, panowie, w całćj Europie 
dikonywa się ogromne przeobrażenie stosunków. Cały system 
państwowy dąży do przeobrażenia, a zasada narodowości powo­
łaną jest do tego, aby obalić dynastyczne kształty,3które Wie­
deński stworzył kongres. W pośród wielkiego tego procesu,

sprawa inna zwolna coraz dalej postępuje, sprawa ruchu ro­
botników. Kwestya ta chociaż na chwilę wstrzymywana przez 
rządy z politycznych względów, postępuje coraz dalej we wszy­
stkich oświeconych krajach. Ruch robotników nie jest niczćm 
przypadkowćm, ani samowolnóm lub świeżo stworzonem, stoi on 
raczej w ścisłym związku z całym rozwojem ludzkim.

Jest to głęboko uzasadniony i uprawniony objaw, a histo- 
rycznem prawem tego ruchu jest to, że tak jak cały dalszy roz­
wój ludzkości wzmacnia się na wewnątrz i rozszerza, na zewnątrz 
co raz to szersze obejmując kola.

W starożytności, panowie, ograniczała się oświata na szko­
łach kapłanów, ale przełamawszy następnie zapory, jakie jćj sta­
wiły wieki średnie, rozeszła się po dalszych warstwach społe­
czeństwa.

Socyalnym dogmatem starożytności była wyłączność, i 
aby mała cząsteczka społeczeństwa oddawać się mogła wyższym 
celom państwa i ludzkości, poświęcono przeważnie większą część 
ludzkości pracy około potrzeb codziennego życia, którymi to pra­
cownikami byli niewolnicy. Chrześciaństwo stawiło w zasadzie ta­
mę tćj dążności, ale nowszym dopiero czasom należy się zasługa, 
że wolną pracę wyniosły do zasady. Praca nie ma nas 
odciągać od dalszego doskonalenia się, ma ona przeciwnie pro­
wadzić nas do niego. Praca popycha człowieka do wałki o byt, 
o fizyczną egzysteucyą, opanowawszy ją staje się dopiero czło­
wiek zdolnym do prac" duchowych.

Praca około materyalnego bytu da się jak najlepiej połą­
czyć z pracą nad celami ducha, i to jest właśnie zdobyczą no­
wożytnej cywilizacyi. Postęp ten na drodze dalszego rozwoju 
ludzkości niczćm nie da się wstrzymać, atoli ruch robotników 
powinien ściśle trzymać się tego koła, bo w nim ma swe ko­
rzenie. Gdyby ruch robotników stawił czoło ogólnemu rozwo­
jowi ludzkości, straciłby swe uprawnienie.

W ruchu robotników dwa spostrzegamy główne kierunki: 
własną pomoc i s ocy ali sty ezną pomoc państwa, 
zmierzającą do polepszenia losu robotników. Pierwszy kie­
runek ugruntowanym jest na bardzo prostych podstawach. 
Pojedynczy człowiek ma o własnych siłach podnieść się, praco­
wać nad sobą i zyskać przez to coraz lepsze stanowisko. Jest 
to prawem natury, że człowiek rodzi się z pewnćmi potrzebami 
ale rodzi się z siłami dostatecznemi do zaspokojenia tych po­
trzeb i przez to równowaga jest możebną. W inny sposób, jak 
pracą nad samym sobą , której nikt inny za mnie wykonać nie 
może", nie można dojść do polepszenia pod względem materyal- 
nym i duchowym. Doskonałość pojedynczego człowieka pro­
wadzi za sobą doskonałość mas, zer wiele daje razem zawsze 
jedno tylko zero. Są wprawdzie zewnętrzne czynniki, stawia­
jące niekiedy silny opór zachodom i pracy człowieka, jako to: 
zjawiska natury i stosunki państwowe, nie można tego zaprze­
czyć: toż głóanym warunkiem pozostanie zawsze dzielność czło­
wieka, a wpływy zewnętrzne nie są stalą, wielką tamą i dzielny 
człowiek z wsze je zwycięży i nieraz nawet wyzyskać potrafi. 
Stósunki państwowe większą stawiają zaporę w czynnościach 
pojedynczego człowieka, ale z dalszym rozwojem ludzkości zgi­
ną i one. Jest to właśnie największym błędem socyalistów, że 
myślą, iż państwo stwarza towarzystwo, gdy przeciwnie 
towarzystwo rodzi państwo.

Atoli pojedynczy człowiek zawsze napotka przeszkody ze­
wnętrzne, które nie pozwolą silom jego dostatecznie się rozwi­
nąć i nieodzowne pokonać życia potrzeby. Leży to w naturze 
rodzaju ludzkiego, że nasamprzód staramy się o zaspokojenie 
potrzeb życia. Potrzeba więc środka, któryby przełamał te ze­
wnętrzne zapory i pozwolił człowiekowi zająć się wyższym ży­
cia celem. Tym środkiem są stowarzyszenia.

Na pierwszćm miejscu stoją Towarzystwa zarobkowe, 
agronomiczne, dalej idą Towarzystwa pożyczkowo, 
przemysłowe i t. d. Obecnie jest w Niemczech takich To­
warzystw około 3000, a pomimo ostatniej wojny obieg pienię­
dzy tych Towarzystw wykazuje liczbę 400 milionów talarów i 
przeszło milion członków.

Mówca przechodzi dalej pokrótce historya Stowarzyszeń 
cechowych w Anglii i mówi o strejkach robotników angielskich. 
Mundella, członem parlamentu angielskiego wyznaczony wraz 
z innymi do rozpoznania i osądzenia żądań robotników, powie­
dział wówczas (w r. 1867), żc pomiędzy chlebodawcą a 
robotnikiem ta głęboka napotyka się przepaść, że w 
żadnym ze sobą nie stoją związku i żadna nie łączy 
ich sympatya, ale pojednanie zawsze będzie rnoże- 
bne i pewne, jeżeli ich do siebie zbliżymy.

W Niemczech ruch robotników pod korzystniejszemi roz­
począł się warunkamij bo od Stowarzyszeń, mających na celu 
wspólne kształcenie się. W roku 1868 rozpoczęli socyaliści nie­
mieccy pod wodzą Schweizera tworzyć tak zwane ce­
chy, ale w tym samym czasie powstali już inteligentni robo­
tnicy i potworzyli kasy chorych, inwalidów i t. d., przez co za­
żegnali poczynającą się walkę przeciwko kapitałom i podali dłoń 
do zobopólnej zgody.

Mówca przechodzi następnie do ostatnich ruchów robotni­
ków ciesielskich i murarskich w Berlinie i kończy niejako tćmi 
słowy :

I czemżeż zwyciężyliśmy w ostatniej wojnie? Nie sama 
roztropność naszych jeuerałów, nie samo doskonałe uzbrojenie 
i organizacya naszej armii, sprowadziły nam zwycięztwo. Była 
to wojna ludu i zwyciężyliśmy ogólną służbą w sze­
regach! A teraz chodzi o ogólną obronę przeciw 
mocom ciemności! Stare niesie podanie o śpiącym cesarzu 
Barbarosie na Kyffliiiuser, który dopóty się nie zbudzi, dopóki 
kruki latać będą około zamku Kyffliiiuser." Ten stary duch ry­
cerza, co spać "chce, zamiast się zbudzić i uśmiercić latające 
czarne ptaki, nic nam pomódz nie może. Kruki unoszą się na 
nowo ponad ojczyzną, trzeba je zrzucić te czarne ptaki,"a więc 
naprzód do wspólnej obrony!

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 26 maja Św. 
Trójcy Filipa Nareusza, w kalendarzu słowiańskim Więcymiia.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 52, zachód o 8 godzi­
nie minut 2. — Długość dnia 16 godzin 12 minut.

Dnia 26 maja r. 1135 traktat pokoju z Niemcami w Merse- 
burgu. — 1569 wcielenie Wołynia do Korony. — 1584 ścięcie 
Samuela Zborowskiego. — 1648 klęska pod Korzuniem. — 1831 
klęska pod Ostrołęką.

Po jutrze w" poniedziałek, dnia 27 maja Magdaleny de 
Fazzis, w kalendarzu słowiańskim Ruslawa.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 50, zachód o 8 godz. 
minut 4. — Długość dnia 16 godzin minut 12.

Dnia 27 maja 1436. Węgrzy żądają zwrotu ziemi Spisskićj. 
— 1471 Władysław Jagiellończyk obrany królem czeskim. — 
1606 zabicie Dymitra i wyrżnięcie Polaków w Moskwie. — 1634 
traktat z Moskwą w Polanowie. — 1764 Fryderyk II dziękuje 
Rzeczypospolitej za przyznanie mu tytułu króla. — 1831 bitwa 
pod Mołoczkami.

Śrem, 14 maja, (w.) Towarzystwo rólniczo-przemysłowe 
w Gostyniu mianowało pana II. Capron, komisarza rolniczego 
departamentu w Waszyngtonie członkiem honorowym. Tym­
czasem p. Capron został ministrem i organizatorem departamen­
tu rolnictwa i przemysłu w Jeddo w Japonii. Dyplom odebrał 
obecny komisarz rolnictwa w Waszyngtonie Fryderyk Wolts, 
celem przesłania takowego urzędowuie do Jeddo. Pan Walts 
własnoręcznym listem, przesianym na ręce pana Sczanieekiego 
z Międzychodu donosi o tern panu Julianowi Bukowieckiemu. 
Nadto w prywatnym liście do p. Scz. ofiarował przysłać to, co 
ma publikowanego przez swój departament, niemniej życzy so­
bie wymiany niektórych nasion.

Oprócz tego czytamy w Daily National Republikan 
Waszyngton D. C. z 3 maja r. b.:

Polskie Towarzystwo rólniaze w Gostyniu, w Ksiest • 
znańskiem, w państwie Pruskiem przesłało panu IT Ie L. 
Capron dyplom honorowego członka, jako komiS,0rs*^«łi 
swojemu w departamencie rólniczem Stanów Zjedrm ner“"'i 
Wypadek zdarzył, że dyplom ten zaległ i nad3-ze,i}Cz)(',1I<'li 
po usunięciu się pana Capron i wyjeździć jego do pWo 
Nie podlega wątpliwości, iż Towarzystwo Gostyńsk -aPu"ii. 

nicze zawiązawszy stósunki z Waszyngtonem i Jed(ł0 . r,>l- 
korzyści ztąd będzie miało, gdyż metylko wszelkie atu W'e^ie 
skie" i japońskie publikacye rolnicze odbierać będzie 
wątpienia przy znanej energii zarządu i nie jednę plam/1 e 
dzy zwrotnikową lub umiarkowanych stron z różnej \y i®’?' 
linii isokrymalnej Zjednoczonych Stanów dostanie i?y(' 
piero, gdy przesyłki różne rozmaitych płodów z Jat»,- Po­
dejdą ! ponu na-

Dowiadujemy się, iż p. Scz. z Międz. już awizowano •• 
dni parę otrzyma prywatnie jemu ofiarowaną mapę ujeD ,lź H 
gicznyen spostrzeżeń ułożoną w biurze komisaryatu róln’ 
w Waszyngtonie, nie wątpimy, iż p. Scz. nie omieszka 
pismu fachowemu Ziemianinowi celem zrobienia 
przesłać. Uz)'tkii

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
Dnia 25 maja.

BAZAR. Szułdrzyński z Lubasza, Dąmbski z Bnina Kośf' 
ze Szarieja, hr. Taczanowski z Taczauowa, Lubieński ¡r . 
Polsk. ‘ vri,l.

HOTEL PARYZKI. Nitkowski z Król. Polskiego, Dłufi-Oh 
z Warszawy. & JOI’S7

HOTEL FRANCUZKI. Baranowski z Rożnowa.
HOTEL RZYMSKI. Kierski z Pobórki, Potocki z Króle t 

Polskiego, Rzepecki z Mikstadtu, Szczaniecki z Mięj"’
dioda. zy-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

ŁGe.JsJa berlińska, 24 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73—88 tal. wed. jak • 

na maj 87 płac, maj-czer. 81%-82 płac, czerw.-lip. 8D! 'ni '' 
lip.-sier.78j,-79pł. sier.-wrz. —wrz.-paź. 75% pł. Zyto: n. ionni.-i' 
50-56 wed. jak. żąd., pośr.53% tal. pięk. 55’ 2 płac., na maj ju ' 
% pi., maj-czerwiec 533j,-54-% czerwiec-lipiec dito plac. |¡I)¡?" 
sierp. 53%-% pł., sierp.-wrzes. — wrześ.-październik 52’ -ya" 
płac., październik-fistopad — — Jęczmień per 1000 Hi, " 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owi^'' 
per 1000 kilo w miej. 41-50 wedl. jak. żąd. na maj 47' t-463/ 
maj-czerw. 487,-7« czerw.-lipiec dito piać., lipiec-sierpień iy ' 
wrzesień-październik 45 tal. płacono. — — Groch per łom 
kilo do gotowania 51-58 tal. na paszę 46-50 tal. u, 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. OÍéj rz? 
piowy per 100 kilogr. w miejscu 267, tal. płac.; ma] 26 V 
płac, maj-czerwiec 22'/,-% płac., czerwiec-lipiec — lipiec 
sierpień —, sierpień-wrzesień — wrzesień.-paździer. 23':, L“'
paźdz.-listop. i listopad-grudzień-------Oléj lniany ner im
kilogr. w miejsc. 25 tal. — Ó1 ć j skalny pi. 100 kilogr. w miei 
scu — tal; na maj 12'»|t, tal. piać., maj-czerwiec dito czet" 
lipiec — lipiec-sierpień. — Okowita per 100 litr, po tóo»/J 
10000% w miej, bez beczki 23 tal. 6-8 sbr. maj 23 tal. 9-12X 
pł. maj-czerw. 23 t. 7-11 sbr. czerw.-lipiec dito pł. lip.-siern oś 
til. 11-12 sgr. plac., sierp-wrz. 22 tal. 14-18 sbr., wrzes.-nańb 
20 tal. 10-12 sbr. pł. paź.-list. 13 tal. 20-25-23 sbr.

Oieida wrocławska, 24 maja.
Koniczyna czer.: per 100 kilo wielki pokup; pośl,24- 

26, średnia 28—31, piękna 33—36. wysoko piękna 37- 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, mocno; pośled. 26- 
30, Sred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto- 
per 1000 kil. niżój; na maj 59-58'lj pł. — żąd. maj-czer. 55’| np 
— żąd. czer.-lipiec 55-54% płac, i żąd. lip.-sier. 53‘|ä plac - 
sierpień-wrzesień— wrześ.-paździer. 5274-52 plac, i żąd. Psze­
nica: per 1000 kilogr. na maj 81 żądano. — Jęczmień- 
per 1000 kilogr. na maj 49'/, tal. i żąd". — Owies: per 100Ó 
kilogr. na maj 46, maj-czerw. 46 żąd. cżerw.-lip. — — Rzepik 
per 1000 kilogr. na maj 118 pł. - Oléj rzepiowy per 100kil, 
bez pok. w miej. 26 tal. żąd.; na maj 25'/, żąd. maj-czer. 23’/,-'/ 
żąd., czerw.-lipiec — sierp.-wrzes. —, wrzes -paźdz. 22"|„-’ijąd 
Okowita per 100 lit. po 100% stale w miejs. 23% 'talar 
żąd. ipl. na maj 23'/t-'|3 pł. maj-czerw. 23' B pł. czer.-lipiec23% 
pł. lipiec-sierp. 23% tal. pł. i żąd.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledniNa targu

i Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
§ .2 ) Jęczmień 

- ’§ Owies

c « 
o

Ul sff. fn. tal Sff. fn. tal sg. fn. tal "K- fil. lal »g. (a.
8 2 — 8 10 — 7 25 _ 6 21 _ 7 a—
7 25 — 7 29 — 717 — § 18 7 61-5 21 — 524 — 5ll6 — 5 U _ 5 131-
4 28 — 5l 3 — 424 — 4 20 — 4 22 6
4 20 — 422 6 4il8 — 4 1 1 — 4 161-
5 8 — 5|14 — 4|26 — 4 6 4 15!-

Morsa telegraficzne.
SZCZECIN 25 maja 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: stale

na maj-czerwiec 82 
na czerwiec-lipiec 81 
na wrzesień-październik 75'

Zyto: stałej 
na maj-czerwiec 52 
na czerwiec-lipiec 52'/f 
na wrzesień-październik 53

ISEESŁ1N, 25 maja 1872. 
Stan powietrza: piękne

Olejrzepiowy: stale 
w miejscu 25% 
na maj 24'/, 
na jesień 23

Okowita: stałej 
w miejscu 23%, 
na maj-czerwieć 23'j, 
na lipiec-sierpień 23'/s 
na wrzesień-październik 23‘|3

Zawiadomienie.
Prześwietny Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi postanowieniem z dnia « 

18go marca rb No 77| powierzył mi zarząd tutajSZCgO 
kościoła św: Dominika: i kaplicy Różańcowej f
przy tymże kościele istniejącej. Zawiadomiając o tern Interesentów, (h 
wzywam ich oraz, ażeby procenta od kapitałów i komorne do rzeczonego 
kościoła i kaplicy należące płacili punktualnie w terminach wiadomych 
tylko na moje ręce i za mojem pokwitowaniem. (2349)

Poznań, dnia IG maja 1872.

Ks. Bażyński.
^Proboszcz kościoła parafialnego ś. Wojciecha.

Po nadzwyczaj zniżonej cenie
nabyć można za pośrednictwem Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego 
następujące dzieła:
Gimnastyka dla użytku szkół ludowych. Z 29 drzeworytami w tekście.

104 str. w 8ce 1870. 12 sgr.
Goczałkowska Julia. Trzy Krzyże. Nieznajomy przyjaciel Dzieci. Ró­

wność i Wolność, trzy powieści, 1869 Poznań? 7sgr.
Gołąb pożaru, Wydanie wznowione, 209 str. 14 sgr.
Golański X. 0 wymowie i poezyi, 1756, Warszawa. 6 sgr.

La Raison d’Etat en Russie sous Alexandre li, par un patriote 
Léander. Coup d’Oeii sur les affaires contemporaines de Pologne 

Russie. Lettre à Monsieur E** O***
Moraczewski, Jędrzej. Jezuici w Polsce. Rys historyczny, wydal i 

przypisami pomnożył J. N. J.
Sawaszkiewicz, Leopold Lew. Porównanie wypraw na Moskwę Żółkie­

wskiego i Napoleona.
Zebrowski, Oskar. Essai sur les principes fondamentaux de la Cosmo­

logie. Avec figures dans le texte.
ZendAwesta, przekładu J. Pietraszewskiego, 3 tomy, z tekstem orygi­

nalnym.
Zimmermann, W. F. A. L’Homme. Problèmes et Merveilles de la nature 

humaine physique et intellectuelle. Origine de l’homme, 1865, 
wydanie V.

Zmorski, Roman. Lesław, szkic fantastyczny.
Lamené F. Księgi Ludu, — z francuzkiego na ojczysty jeżyk przełożo: 

Drugie poprawne wydanie.

russe, 
et de

5 sgr.

5 sgr 

10 sgr.

6 sgr. 

20 sgr.

3 tal.

1 tal. 15 sgr. 
4 sgr.

Już wyszedł I zeszyt dzieła: %
6 sgr.

Eneyklopedya ogólna
Wiedzy ludzkiej.

wydawana starań, red. Tyg. illustr. zeszyt I od lit. A do Akielewicz. 8. 80 str. 
Cale dzieło wyjdzie w 48 zeszytach i to każdy co dni 15. Prenumerata za tom

złożony z 8 zeszytów wynosi 3 tal. a dla prenumerujących Tyg. illustr« lub 
Wędrowca tylko 1 tal. 15 sgr. za tom, czyli 77, sgr. za zeszyt.

Zeszyt I na żądanie przesyłają do przeglądu (2490)

Mieczysław Leitgeber i Spółka.
Księgarnia i skład nut w Poznaniu.

Pszenica: stałej 
na maj

. na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: spok. 
w miejscu . .
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. spok. 
w miejscu . .
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: stale 
na maj-czerw. 
na lipiec-sierp. 
na wrzęsień-paźd, 
Owies: słabo 
na maj

kura i kurs
początk. 1 końco w y

kurs I kurs
początk. i końcowy

88

753 „

537,
54'/,
047«
53%

26'I,
25"|t;

23"%

23 10
23 12
20 12

46%

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
77j % Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: chwiej.

13

57%

214
120%

67% 
96% 
200' 1, 
51%

Polecamy Szanownej Publiczności nasz w

krajowe i zagraniczne
materye

zaopatrzony skład. (2278)

Przyjmujemy także zamówienia na ubiory męzkie
i wykonywamy je podług najnowszych żurnali paryskich 
spiesznie, elegancko i po cenach umiarkowanych.

J. i A. Witkowski
PoKiiań.

Stary Rynek I, piętro.

■ ■
(Dodatek.)



Obwieszczenie,
Nad pozostałością zmarłego w dniu 20 
* •. «.nlni hipżarpnrn w KnstrzvniP Tola.'nia roku bieżącego w Kostrzynie Tele-

§t J J — ra „ntrt ł r-. , , 4 „ > r. ». r.„ z\ rw «...^ÿa'Üendy zostało utworzonćm postępowa-
gpadkowo likwidacyjne. Wzywa się za- 

m wszystkich wierzycieli spadkowych i le- 
riuszy aby się z pretensyami swemi do

FL.łnŚ
pretensyami

- »nstałości czy takowe już są zaskarżone
^Dieí°- 1A r K

dnia lOgo lipca rb,
w południe o godzinie I2téj

jaźnie do nas piśmiennie albo do protokółu
"iosili- Piśmiennie zgłaszający się winni 
'»razem odpis zgłoszenia się i anexów do-
^yierzyciele spadków i legatariusze, którzy 
. z pretensyami swemi w przeciągu wyzna- 

sl'onpgo czasu nie zgłoszą będą z pretensyami 
wemi do pozostałości w ten sposób wyklu- 

jLni że trzymać się będą mogli względem 
sffrgó zaspokojenia tylko tego co po zupek 
neni zaspokojeniu wszystkich wcześnie poda- 

cii pretensyj z masy pozostałości pozosta­
łe z wykluczeniem wszystkich od śmierci 
spadkodawcy ciągnionych użytków. Sporzą­
dzenie wyroku praklusyjnego zastąpi po ro-
,»braniu sprawy w terminie wyznaczonym

dnia 16go lipca rb
w południe o godzinie 12tej 

ff jaszej sali sądowej do ustnych publicznych 
postępowań. (2524)
y Środa dnia 2 maja 1872.

Król. Sąd powiatow.y
Wydział pierwszy.

Zbieranie Akcyi Banku Wtościań- 
skiego w pow. Krobskim polecono dnia 27 
kwietnia. PP. X. Czartoryskiemu w Rokosso- 
wjp, hr. Czarneckiemu w Pakosławiu, Rożno­
wskiemu w Sarbinowie, Mycielskiemu w Po- 
niecii, Karłowskiemu w Grąbkowie, Potworo­
wskiemu w Goli, Bójanowskiemu w Krzeko- 
towicach, Sopowow w Grabonogu, teraz zaś 
prócz tego Modlibowskiemu w Gierlachowłe, 
Goneńskiemu w Gębicach, Kucr.erowi w Pija- 
nowicach i AX. Tafelskiemu w Krobi, Jaró- 
chowskiemu w Pcmpowie, Rydlowi w Jutro­
sinie, Michalskiemu w Nieparcie, Surzyńskie- 
mu w Kouarach, o czem się zawiadamia in­
teresentów w skutek nadesłanych zapytań.

Komitet urządzający 
Banku Włościańskiego.

(2544)

Jarmark na wełnę.
Tegoroczny jarmark na 

wełnę odbędzie się 1112 i 13
czerwca r. b.

na placu Sapieżyński i dzia­
łowym (2526)

Poznań 23 maja 1872

Magistrat,

Obwieszczenie,
na

1873
Mierzwa ze stajni miejskiej ma być 

czas od 1 lipca 1872 do 30 czerwca 
najwięcćj dającemu wydzierżawioną.

W tym celu wyznaczyliśmy termin licy­
tacyjny na (2523)
poniedziałek d. 3 czerwca b. r, 

w południe o godz. 12.
Mających chęć zadzierzawienia, zaprasza­

my na termin powyższy z tern nadmienie- 
niem, iż warunki w biurze naszem No. 16 
u p. sekretarza miejskiego Maciejewskiego 
przejrzeć można.

Poznań, 22 maja 1872,

Magistrat.
Jarmark na konie.
Tegoroczny jarmark na konie odbę­

dzie się 13 i 14 czerwca r. b. 
na placu działowym.

Poznaż 23 maja 1872. (2527)
Magistrat.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 118.
Niedzielę dnia 22 Maja 1872.

Powiększywszy moja piekarnię 
przy Ulicy Butelskiej Ar. 18 
sprzedaję elileb okrągły 5 funtów 
za 5 sgr. w domu zarazem przy ulicy 
kramarskiej w jatce chlebowej Nr. 24. 

K. Moszczeński.

P RZEKIESI ESIE ZAKŁADU:
Zakład farbierski i chemiczną 

pralnią dawniój na Wrocławskiej u- 
licy 14, przeniosłem na róg ulicy
Wrocławskiej i Półwiej- 
skiej. p. w. Rahn. (2536)

BIURO STRRCZEiT
Guwernerów, Guwernantek i Bon 

Francuzek i Angielek

Pani Zaleskiej,

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac Wilhelmowski No 5.

(1701) Poznań.

Od 27 b. ni. będę przyj- ™ 
mował pacyentów w Śremie 
w hotelu W go. Kadzidłowskiego

Dreżewski, Dentysta.

(2511)

CHOROBY KOBIECE.
Białe upławy (katar) choroby7 macicy' i 

jajeczników, nerwowe świerzbienie skóry, migre­
nę, błędnicę, choroby’ menstruacyjne i bezpło­
dność, jako też onania leczy zupełnie nawet 
w najgorszych razach po długoletnią prak­
tyką nabytćm doświadczeniu prędko i pe­
wno’. Zamiejscowych listownie. Specyalny 
lekarz dr. SenÍF w Berlinie, Kanonierstr. 
22 K. lekarz sztabowy*, kawaler etc. etc.

(2296)

WielUie sklepowe mieszkanie
natychmiast dó wynajęcia. 

Szewska ul. No, 45.
(2496)

Składy i pomieszkania od 1 paźdz. wska- 
że komisyoner Scherek. Szeroka ulica 1 
Poznań. (2530)

Do buchhalteryi poszukuje się młodego 
człowieka Z rachunkowością kupiecką 
dokładnie obeznanego. — Gdzie? wskaźe 
Ekspedycya Dziennika. (2488)

Hotel Myliusa poszukuje 
kuchcika, który zaraz może 
wstąpić. (2532)

J
. dawnćj uczennicy Hotelu Lambert, w Pa­

ryżu rue Borchant 11 (Batignolles). 
Obecnie dostać można Guwernerów, Gu

wernantek i Bon za niższe, jak przed woj­
ną wynagrodzenie. (1274)

Upraszam frankować listy.

lCTauczycielka, Polka, posiadająca muzykę, 
języki: francuzki i niemiecki oraz i pra­

ktykę w swoim zawodzie, szuka pomieszcze­
nia. Adres J. K. fr. post. rest. Gniezno. 

(2521)

Listy, dotyczące tak interesów 
osobistych jak i zamówień robót,

. adresować upraszam: Rusiborz 
j pod Środą na ręce Wgo Adam­

czewskiego, dzierżawcy.
(2i98) Michał Brzeski,

Neuhusena
w Berlinie

fabryka bilardów franc.

Na Starym Rynku Nr. 81. 
jest 1 piętro, składające 
się z 4 pokoi, kuchni i re­
mizy od ł paźdz. r. b. do 
wydzierżawienia. Bliższa wia­
domość u t2d22>

Adolfa Asch,
Ulica Zamkowa

Irrygator i Drener.

i
^Gorsety Q

4-3
o

O

we wielkim do- —. 
borze u <2533>
S. ucliolskiego

et­ui, Willi, 10,

„Osoba w starszym wieku, sto­
sowna do prowadzenia domu i 
matkowania dorastającej panience 
a przytem mogąca być nauczy­
cielką dla dwojga mniejszych 
dzieci, może albo natychmiast 
albo od Śgo Jana r. b. zająć od­
powiednie miejsce, o którem bliż­
szą wiadomość znajdzie: albo 
w’ Expedycyi Dziennika Poznań­
skiego pod Nr. 253. albo w do­
mu prof. Rymarkiewicza, W. Gar- 
bary 55, I piętro w Poznaniu.“

I
■ I

ii

Aukcya mebli.
We wtorek 28 maja od godz. 

10 rano będę przy ul. Szerokićj Nr. 
10 w podwórzu na I piętrze do­
brze zachowane meble macboniowe, 
jako to: szafy do sukien, bielizny 
i narzędzi kuchennych, stoły, stoł­
ki, sofę, zwierciadło z konsolą, łó­
żka, rozm. sprzęty domowe publi­
cznie licytował. (2539)

Rychłewski
Król, komisarz aukcyjny.

marmurowych, z bandami zc stalowych 
sprężyn, na wystawach w Kassel1
Witenbergu wynagrodzona zło- 
temi medalami, wraz z swemi komandytami w

Dreźnie i Wrocławiu,
poleca się pod 2 letnią gwarancyą Szano­
wnej Publiczności przez dysponenta w

Wrocławiu E. Stern
na placu Karola N. 2, Emigranta z Ka- 

1848.lisza z r. (304)

SIROP UŚMIERZAJĄCYu
ze skórek gorzkich pomarańcz

I BROMKU POTASSU

Subjekci, biegli w rachunkach, znajdą 
natychmiast ‘umieszczenie w innych mia­
stach. Bliższa wiadomość u komisyonera 
Scherek, Poznań, ulica Szeroka 1.

(2529)

Pończochy i szkarpetki
poleca najtaniej (2538)
J. Pawłowska, 1'1. Wrocławska N. 6.j

G. A. W. Meyer’a
biały syrop piersiowy

w PARYŻU premiowany,
i jako najlepszy środek przeciw kaszlowi 

polecany od lekarzy, także na boleści 
płucowe bardzo skuteczny, poleca sza­
nownej publiczności do uwzględnienia
W Poznaniu u (2517)

Izydora Busch, Sapieżyński Plac 2.
Br. Krayn, Wroniecka ul. 1.
Krug & Fabricius, Wrocławska ul. 10. 
J. N. Leitgeber, W. Garbary Nr. 16.

„Tygodnik Wielkopolski“
naukowy, literack i artystyczny 

rozpoczyna z dniem 1. Kwietnia 2gi kwartał, 
swego istnienia.

Wydawnictwo wzywa do rychłego odnowienia przed­
płaty i prosi o jak najliczniejszy udział szanownej publi­
czności w popieraniu pisma, które dzięki sumiennej pracy, 
cieszy się świetnem powodzeniem. — Cena kwartalna wy­
nosi 1 tal. (1500)

2go roku

wiadomości szanownych
cych nam oddać wełnę w komis, celem sprzedaży na

Ńa oświatę ludu!
KSIĘGARNIA POLSKA wej£’Mi&£££
wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Fr. Cli. Szlosera,

którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić 11 ty- 
iecv złr- a w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności prze-

z
Hięcy —- - .. r—w---
szło 5« tysięcy, przeznacza się na oświatę ludu:

.uziFJK ««OWSZECHNIK“ *'■»-». Cli. Szlosera rozpoczną wy-

30 Grudnia 1871 r. znalazł do­
zorca szosy Trepke w Sytkowie w o- 
grodzie swoim pod sianem 23 talary.

Nieznajomy właściciel pieniędzy 
tych wzywa się, ażeby swe pretensye 
własności najpóźniej w terminie na 
dzień 1O Lipca r. b. przed po­
łudniem o godzinie litej w naszym 
sądzie w izbie Nr. 13 wyznaczonym 
pod uniknieniem prekluzyi zameldo­
wał i udowodnił. (2525)

Poznań, dnia 8 Maja 1872.
Król. Sąd Powiatowy.

Wy dział dla spraw cywilnych.

Poda jemy 
c

jarmarkach w Poznaniu lub w Berlinie, iż wełna powinna: 
w Poznaniu najpóźniej dnia 10 czerwca, 
w Berlinie najpóźniej dnia 16 czerwca 

Skład nasz w Poznaniu jest w Magazynie solnym. Wy- ’ 
syłający wełnę koleją, winien ją tak do Poznania jak do j 
Berlina naszym adresem ekspedyować.

Podczas jarmarków odbieramy listy: 
w Poznaniu pod adresem Banku RÓlniCZO-Prze- 

mysłowego Kwilecki, Potocki i Sp., 
w Berlinie pod adresem Hergersberg Co.

Bank Kredytowy 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. 

w Toruniu.

Walne zebranie członków 
T. Pomocy Naukowej ptu. 
Sredzltiego, odbędzie się w Śro­
dzie w oberży Huttnera dn. 26 m. b. 
0 U godz. z rana. Oprócz sprawo­
zdania nastąpi obór nowego komitetu, 
dla tego uprasza się o liczny udział.

(2472)

Bank

Walne Zebranie członków To­
warzystwa Rólniczego
Powiatów Poznańskiego i Szamo­
tulskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 26 maja o godzinie 4’/? 
Po południu w zwykłym lokalu 
berlińska No 11.

Z powodu ważnych rozpraw 
Wyboru dwóch nowych członków 
•tyrekcyi o liczny udział uprasza.

Dyrekcya.(2459)

Wydzierżawienie sa- 
ńów, aleii owocowych
nruOjr.ac51 Będlewskich pod Stęszewem 
"będzie się dnia 3 czerwca w

biurze doininialiiem
fc— w Będlewie._____ (2500)

handel wekslowy
JAKÓBA KOPPEL

w Berlinie
Leipzigerstr. 125 naprzeciw ministerstwa 
wojny poleca się do zakupna i. sprzedaży 
premii państwowych, papierów* kolejo­
wych, bankowych i przemysłowych, 
pod korzystnymi warunkami, zaręczając za 
pośpieszną usługę. (2445)

£STARANNE UTRZYMANIE
ZEBOW

GEBY.DZIĄSEŁlUST
Elixir,, Broszek, Basta do ZŁ- 

BÓW (opiat) Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania, trwa­

łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
' smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsłowe, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, rau- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolaach. <4S9)

I*

»
s.

Pończochy

■LSDm
Ul. Wilh. 10.

P» J.-P. LAROZE, 
rue de> Lions-Sainl-Paul, Paryiu. 

Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 
Potassu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca­
łego systemu nerwowege. W połączeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz,którego działanie regulujące funkeye 
iotądka i kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje sią przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwościach nerwowych; w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i w stanie ciąży, jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdralnicrja nerwowego,bezsenności 
i kaszlu podczas wyrzynania się zębów. 

Dostać można w fParszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa; we Lwowie waptece P. Mikolach; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; 
w Brodachw aptece P. Kullak; w Potna- 
niuaptece D. Mankewicza; w JFMom w 
aptece P. Chrótcickiego.

•••••••••••••••••••••••••iW“9U)

Losy udziałowe
1 klasy 146 Loteryi prusk.

nadsyła za gotówkę ’/, 13'-'3, 62/3,
’/a S’in, 'la l'Iz, ’lie 5ie, ’la» s/u tal.

Jsi.c. Halin w Berlinie, Jerusalemerst.HwŁ

1». 4» i 80 czerwca rozpoczyna 
się na nowo w Hamburgu wielkie 
gwarantowane losowanie lo­
teryi (któremu wielu swe 
szczęście zawdzięcza), które w 
ogóle (7 ciągnień) obejmuje główne 
wygrane ewentualnie w ilości

100,000 tal.
60,000. 40,000. 24,000. 
16,000. 12,000. 10,000. 
3 wygrane po 8000. 3 po 
6000. 4 po 4800. 4400. 8 
po 4000. 9 po 32()0. 10 po 
2400. 26 kpo 2000. 53 po 
1000. 104 po 800 i

206 po 400 tal. itd, itd. J
Do pierwszego ciągnienia rozsyłamy 

całe losy oryginalne po 2 tal.,
>/, losu 1 tal., *|4 losu '¡j tal., za 
przesyłką kwoty, lub też za zaliczką 
punktualnie na wszystkie oko­
lice jako też, bez zgłoszenia się, po 
skończonem ciągnieniu wygrane i 
listy wygranych. (2366)

Niechaj nikt nie omieszka z tej tak 
dogodnej sposobności podać rękę 
szczęściu, zwłaszcza iż wstawk i jest 

(g* małą, a wygrana w stosunku może 
byó wielką. Uprasza się o jak naj-( 
spieszniejsze zamówienia , gdyż zapas 
losówjwnet się wyczerpnie.

Mi ¡ni us i Marienthal.
bankierzy w Hamburgu.

Polecamy się również do zakupna 
i sprzedaży wszelkich pożyczek pań­
stwowych.PIRS

6«» c. z przesyłką w Austryi 35. 5«. W Prusach «4 talary, we Francj i t«O 
tranków. Po wyjściu z druku cena będzie podniesioną do 50 zł.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten sposob bo­
wiem wiele ułatwi się wydawnictwo. . . , .

Przedpłatę można składać częściowo. 1 laci się z góry za ostatni kwar­
tał wydawnictwa i za pierwszy; a następnie w każdym kwartale odnawia się 
przedpłata z wyjątkiem już opłaconego ostatniego kwartału.

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 8 złe. 40 c. Z przesyłką 
w Austryi 8. 88, w Prusach 4 tal. 15 sgr. We Francyi i innych krajach

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć 
ilość nakładu, a 'wiele na tern zależy, gdyż dodrukowywanie potem poeiąga za 
sobą osobne koszta.

Prenumeratę przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: (2328)
Do Księgarni PolsUiÓj, 12. ul. Kopernika we Lwowie.

Ponieważ kolej poznańsko-bydgoska przez 
Gniezno, Mogilno itd, do użytku publiczne­
go oddaną została, przyjmuje odtąd

Agentura
Banka rolniczo-przemysłowego

Kwilecki, Potocki i Sp.
w Gnieźnie

zamówienia na całe wagony węgli wszelkie­
go rodzaju w kopalni Karoliny, późniój 
sprzedawać będzie ze składu i cząstkowo po 
cenach umiarkowanych.

P. Nowicki.
Towarzystwo kolei wrocła- 

wsko-warszawskiéj.
(Część Pruska.)

Akcyonaryuszy towarzystwa kolei wroclawsko-warszawskiej, (część pruska), 
wzywa się na mocy § 13. 28. 30. 31 i 32 No. 1. 2 5 i nast ustaw towarzystwa na na­
dzwyczajne generalne zgromadzenie w

środę d. 26 czerwca rb. o 11 godz. prze« poi.
w Sycowie (Polu. Wartenberg) w liotelu Czecha

odbyć sie mające, celem uchwał nad następującemi wnioskami:
Zgromadzenie generalne zechce uchwalić przyjęcie sumy 300,000 tal. w 

pięcioprocentowych obligacyach pierwotnych, jako też zamianę znajdujących 
się dotąd w kasie towarzystwa 200,000 tal. w akcyaeh zakładowych na 5 
procentowe obligacye pierwotne w rónwej ilości, które w skutek większe­
go nawału prac, jak sie początkowo spodziewano, a które częścią już u- 
koóezono, częścią też dopiero się ukończyć ma, w celu zupełnego linii 
wroclawsko-warszawskiej (części pruskiej) wykończenia i oddania jej do rMiKUntTTtnóni iobn M-ż w sVntpV nnt.r7.pbv wipkszp.i ilości środków 

do
użytku publiczności, jako też w skutek potrzeby większej ilości środków 
komunikacyjnych są niezbędne i równocześnie zechce administracyą do 
odpowiedniej zmiany ustaw resp. uzupełnienia upełnomocnić.

Pojedyncze wnioski uzasadniono w odpowiednióm piśmie w tym celu wygo- 
towanem, które pp. akeyonaryusze na żądanie od 10 czerwca r. b. począwszy w de­
pozytach akcyjnych odebrać mogą .

Prawo do głosu mają podług §§ 33 i 34 ustaw towarzystwa ci akeyonaryu­
sze, którzy przvnajmniej 3 dni przed zgromadzeniem swe akcye 

a, w Berlinie w banku Juliusza Alexandra, Dorotheenstr. 54, 
b’, w Wrocławiu w banku Brael Buttentag

złożą. (2485)
BE11LIX, 21 maja 1872.Administracya.

Tow. kolei wrocławsko-warszawskiej.
(Caęść Pruska.) 

Szanownych odbiorców naszych mamy zaszczyt uprzejmie 
zawiadomić, iż od 26 bm. począwszy do 15 Września rb. włącznie 
w każdą llieAzielę od drugiej godziny po południu nasze
składy zamykane I>ę<lą. (2510)

Poznań 24 Maja 1872. |
Jakób Appel, Bracia Andersch, A. Cichowicz, Edward Feckert jr.,
F. Fromm, A. Kunkel jr., H. Kirsfen Wd., J. N. Leitgeber, T. Luziński,

W. F. Mayer i Sp., Robert Seidel, Edward Stiller.
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Źródła w Karłowych warach
Mühl, Schloss- i Sprudel - Brunnen.

Pastylki i sole. ,
, Karłowe wary. Bardzo wielka ilość dowodów stwierdzających naderj
; skuteczne działanie naturalnej mineralnej wody w Karłowych warach stawia i 
fje na czele wszystkich lekarskich wód mineralnych. *
| Używanie wody z Karłowych warów, głównie polecić można na choroby ! 
Jjako to: choroby żołądka, kiszek, wątroby, śledziony, nerek, orga-l 
i now urynowych, prostytucj ą, chorobę cukrową chroniczne cho- i 
j roby macicy i podagrę.
i _ Nadto można również, tym samym sposobem wody z Karłowych warów* 
¡używać, jak u źródeł. Zwyczajną dozę stanowi jedna butelka wody, którą albo! 
¡zimno albo też ciepło w przestankach po 20 minut pić należy, i to o ile oko-l 
j hcznośm pozwalają podczas przechadzki, na wolném powietrzu w domu lub na-j 
, wet w łóżku. Ażeby wzmocnić działanie czyszczące wody z Karłowych warów ' 
= dodaje się do niej łyżeczkę soli, zwanej Sprudelsalz.
i .... .W zimnym stanie rozwalnia woda mineralna z Karłowych warów ! 
I bardziej, jak w ciepłym. -

(2006) , Franzenshadzki
Siam mineralny, sól żelazna i łóg

na okładanie i do kąpieli z zakładu mineralnego ślamu p.p.
Mattoni et Comp. w Francensbad/.ie

(jako środek zastępujący żelazne ślamowe kąpiele i wysoko ceniony do kuracyi j 
• wstępnych i końcowych, zwłaszcza wszystkich chronicznych stanów choroby, '
Ï Pfzy których okazuje się brak krwi, niedostateczne tworzenie się krwi osłabię,
I nie arganów, innerwacya i powolne funkcyonowanie organów.

Kwaskowe źródło Giesshübler
„Konig Otto’s Quelle“ pod Karlsbadem.

Najczystsza alkaliczna woda kwaskowa
. codziennie świeżo nalewana, do nabycia przez
¡(¿iessliiihlcrską atSeninisti'acya vs htl

Mattoni & linoll w Karlsbadzie.
Broszury, cennik etc. gratis.

Pigułki z Roślin Najwyższe pożyczki
pana CaiiYin aptekarza w Paryżu.

Jest to nieocenio­
ny środek prosty i 
tani a niezawodny 
i rzeciw najuporczyw- 
szym zatwardzenioin żół- 

zamuleniu żołądka, 
zapalćniu kiszek, bole­
ściom żołądka, wyrzu­
tom zaskórnym, gość­
cowi ( reumatyzmowi), 
podagrze, a w ogóle 
przeciw wszelkim słabo­
ściom z nieczystości 
krwi i zepsutych hu­
morów pochodzącym. Za

de CAUTO, de PARIS 
I 65. BOULEVARD SÉBASTOPOL

na zastawy wszelkiego rodzaju daje
lombard Józefa Warszaw­
skiego ulica Podgórna 14. Zastawy 
przechowują się jak najstaranniej.

(2535)

Do Ameryki — w każdą środę!
Najkrótsza, najtańsza i najbezpieczniejsza sposobność ze SZCZECINA do NOWEGO 
YORKU via Hull-Liverpool na wspaniałym parowcu narodow. Stow, żeglugi parowcami.

Międzypokład ze 
Szczecina do New- 
Yorku kosztuje już 
ze w s z y s t k ¡‘e ni 50 
tal. Dzieci nie ma­
jące lat 10 płacą po­
łowę, dzieci u piersi

___ __ _ ___ 4 tal. (2365)
Zabezpiecza się miejsca za przesyłką 10 tal. za osobę.

_. . lomunikacya z Ame- p TlTociain w Berlinie, i w Szczecinie 
ryką zawsze jak najtaniej. V« ATlCOöiiig pod Lipami 20, grüne Schanze la.

Kajuty z Liverpool 
85, 105, 125 tal. 
ze Szczecina 
120, 140, 160 tal.

Po-J

I Korzystne kupna dóbr 1
8 w Galicyi i w Królestwie Polskiem, *
||w cenie od 10,000 aż do 800,000 Zlr. w austr. 

między któremi.
|1. Folwark w Samborskicm hlizko budującej się kolei, 88 mórg: ornej ziemi 47’

mg. łąk, 29 mg. Dębowego lasu, z odpowiednemi budynkami. Cena 12,000 Zh- a U ... — --- ------------------------------*

nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do 3 najnowszej 
taxy landszaftowej. Bliższych szczegółów udziela (1699)

Józef Radziejewski.
_____ Wrocławska ulica Nr. 4^»

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę)
leczy lekarz specyalny dla epilepsyi Dr. O. K i 11 i s c h w Berlinie,

teraz Louisenstr. 45. (1700)
Przeszło sto osób zupełnie już uleczonych zostało. li

murzynem w Moguncyi 
rozprawę prof Dr. Samp- 

(2097)

lety tych pigułek dają się streścićw paru 
wyrazach: przywracają i utrzymują zdrowie. 

. Prawdziwe pigułki Cauvin’a konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wy­
nalazca od niedawna przygotowuje je umyśl­
nie zastosowane do klimatu Rosyi i Polski.

Dostać można we wszystkich aptekach 
Cesarstwa i Królestwa, w Poznaniu w a- 
ptece dra Mankiewicza i Elsnera; we Lwo­
wie u pana Mikolasch, w Krakowie u p. 
J. Trauczyńskiego; w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych u pp. Gallego 
i Spiessa. (848)

I Dobre niezbędne pre- i 
paraty uzdrawiające, ,
Do król, dostawcy nadwornego ’ 

I p. Jana Hoff w Berlinie. (
Berlin, 12 lutego 1872. Upraszam 

| o najśpieszniójszą powtórną prze- i
syłkę pańskiego "słodowego leczą- 1 

. cego" piwa, co przeciw słabości płuc j 
* i żołądka tak dobrze u mój skut- " 

kowało żony. F. Haerder, Grii- . 
I ner Weg 48— Nie mogę się obejść ( 

bez pańskiej słodowój czekolady i 
słodowych karmelków, które swą 4 
doskonałością zjednały sobie sławę ~ 
całego świata. v. d. Heydt, po- 4 
zasłużb. min. w Berlinie. “

Skład główny w Pozna- | 
ni u u Braci Plessner, Ry­
nek 91. i Frenzel i Sp. 
Wrocławska ul., skład po- ¿ 
boczny u A. Podgórskiego " 
w Nakle, u J. S. Ldwin- Q 
sohna w Bydgoszczy, u A. - 
Hojlbauera w Nowymtoniy- “ 
ślu, )u H Cassrieła w Śre- 
mie, u wdowy Berty Kunz & 
w Książu, u Michała Badt 1 
w Swarzędzu, u ekspedyen- 
ta poczty Raschke w Borku 
i u Markusa Witkowskiego £ 
w Czempiniu. (25i8i

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
A kwizgrań.-mastrych. 
B erlińsko-zgoi zelicka 

dito z pierwsz. pań. 
beil.-poczdam.-magdb. 
1 erlińsko-szczecińska 
( zeska kolej zacbodn. 
Balls.-żóraw.-gnbeńsk.

dito z pierwsz. pań. 
Kol. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań. 
M ai chijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
L olnoszląz.-march. 
oórnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wecholniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 

N: dreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
Si: logardzko-poznańs. 
Bizeskorkijowska 
hizesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Austr.-franc. kolej pań. 
Ai str. półn. zachodnia 

dito kolej Rudolfa 
dito kolćj poludn.

IV ęg iersko-galicyjska 
W: rszawsko-bydgosk. 
TY artzawsko-wiedeńsk. 
Elżbiety kolćj zachód. 
IV roclawsko-warszaws.

I4|4
5
4
4
5
4
5 
5 
5 
4

4
3'A
3’A

4
5
4
5
4
4%
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5
4
5 
5 
5

47':, pł.
78’!, Pi- 
100’/, pł. 
184’/ pł. 
189', pł. 
116’!, pł. 
63*|B pł. 
83’/, pł. 
1173|,p 
1193/, pi. 
573!, pi.
80 pł.
95'/, pł. 
215’/, pł. 
389‘i, pl.

463!, pl.
70'., pl. 
164'!, pl.
— Pł- 
953/, pl 
100 pl.
78 pł.
413., pl. 
116’|,-5’!8 pl. 
215-4 pl. 
127'l,-3|4 p).
803., pl. 
121-20 pł.
— Pł- 
— Pł- 

87'/, pł.
111’/»-2’!, pł. 
76’/. pł.
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Apteka pod
nadseła grati 
son o uńyciu

Pigułek CocaL 1L 111.
(Pudełko po 1 tal. podług pruskiej taksy 
med.) I. przeciwko chorobom organów 
oddechowych i trawiących, II. przeciw 
chorobom systemu nerwowego, III, 
przeciw osłabieniu. Z rozprawy tej do- 

iedzieć się także można o powszechnym 
u Indyan użyciu peruańskiego Cocu.

Pruska loterya rozsyła losy udzia 
towe '/, 8 tal., 7, 4 tal., '/, 2 tal., ’/•,« 1 tal., 
'/„ 15 sgr. S. Easch, Berlin, Molken- 
markt 14. (2218)

Esencya
Z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w ap“ece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Pozna­
niu w aptece Dra Mankiewicza, we Lwowie 
i w Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i 
Trauczyńskiego. (850)

Wieś w Jasielskiem, 200 mg. ornej ziemi i łąk, 220 mg 
młyn. Cena z inwentarzem 24,000 Złr.

'3. Wieś w Sanockiem, milę od kolei, 294 mg. ornej ziemi 40 mg. łąk 3’/ 
ogrodu, 3 mg stawu, 285 mg. wysokopiennego, grubego bardzo piękne/. 
Zabudowania w średnim stanie. Cena 35,000 Złr. Zaliczka od 12 000°^' 
15,000 Zlr. ’ a°

4. Dobra nad Sanem, 4 mile od kolei, 390 mg. pól 278 mg. łąk i pastwisk 1484 
mg. wysokopiennego grubego lasu, dobre budynki, młyn tartak i konalni» 
nafty. Cena 50,000 Złr. zaliczka 30,0000 Zlr.

5. Dobra 4 mile od Przemyśla i mile od Sana, 500 mg. wysokopiennego |;1SI,
Dobre budynki, młyn, tartak i gorzelnia. Cena z inwentarzem 75,0i)0 Zł/ 
zalicz. 35,000 Złr. ’

6. Dobra blisko Tarnowa, 800 mp. bardzo dobrej przenicznej ziemi i łąk, 600 
mg. ładnego lasu, 10 mg. ślicznego ogrodu, zabudowania w najlepszym stanie 
gorzelnia i bardzo piękny inwentarz. Cena 150,000 Złr.

7 Dobra w Sandeckicm, 160 mg poi. 56 mg. łąk 5 mg. ślicznego ogrodu 5685 
mg. wysokopiennego lasu, zabudowania w bardzo dobrym stanie, tartaki żela 
zne huty i papiernia. Czysty dochód roczny 16,000 Złr. Cena 260,000 Złr.

8. Prześliczne dobra w Sandomierskiem, 8 mil od Tarnowa, blisko przyśiej k0. 
lei, 2400 wieli:, mrg. ornej ziemi najlepszej gleby, 162 mrg. łąk, 27 m». śijj 
cznych ogrodów, 594 mg. dobrych pastwisk, 2261 mg. wysokopiennego lasu'. '

Zabudowania obszerne i w najlepszym stanie, przytem pałac, gorzelnia W 
browar piwny i młyn nad stawami, wszystko z maszynami parowemi urządzone’ A 
przy tem bardzo kosztowny inwentarz.

Cena 400,000 rubli, od której do połowy przy dobrach pozostać może ®
9. Dobra w Miechowskim powiecie niedaleko Krakowa, 700 mg. najlepszych ~~

pszenicznych pćl, 53 mórg ląk i 300 mórg pięknego lasu, budynki wszystkie 
prawie nowe, piękny dwór z ogrodem i staw. Cena 72000 rubli, od której 
18,000 Rb. dla towarzystwa kredyt, przy gruncie zostanie. J fla

Także jest do sprzedania kopalnia nafty za 24,000 Zlr. w. a. albą 4ta ™ 
część za 6000 Złr. (2512) '

Bliższe wiadomości, jako też wykazy wielu innych dóbr udziela

ma.

1

I
I

E. Skllba I
w Tarnowie.

Parasolki
największ. doborze jak najtaniej polecają

Bracia Korach, Rynek 40.

Poszukuje, się młodego człowieka~do 
handlu wina, któryby znnł Księstwo i 
Prusy zachodnie i dobrze polskim językiem 
władał zapewniając o dobrej płacy. Zgł osze 
nia przyjmuje Exped. anonsów Kanfmanna 
i Paii-ego w Poznaniu. (2500)

Jana Zeidler a wyskok ze ziół

Sokiem cudownym
zwany

66
poleca bardzo tanio Michał ] 
Goldschmidt. Wielkie Barbary 

(2540)

jest skutecznym na choroby następujące
Nr. 1 na podagrę, rwanie i kłócie w głowie,
„ 2 na boleści w piersiach i płucach, jako to: kaszel z pluciem krwią, hektyczną febrę, krótki oddech, suchoty płuccwe itd.
„ 3 na cierpienia żołądka i brzucha, jako to katary żołądkowe, kiszkowe, cierpienia hemoroidalne,
,, 4 na kurcze i epilepsyą,
„ 5 na słabości plucowe u starych i młodych, na pollucye, impotencyą, białe upławy, niepłodność i błędnicę.

Czystego soku cudownego dośtać można tylko u mnie i w upełnomocnionych przezenmie składach butelki po 1 tal.
Inne składy dopiero upelnomocnie. J‘lll Zcidlcr _ Berlin,

Adalbertstrasse 1.
W y c i ą g z listów.

Vermaz, 20 kwietnia 1872.
Pańskiego soku cudownego użyłem kilka razy i doczekałem się pomyślnego 

skutku, zechciej mi pan zatem przysłać 25 butelek, a ja nie omieszkam go 
wszystkim swym klientom jak najchętniej polecić.

Dr. med. W. Candory — Vermaz. (Maison Mermier près Genève).
Kulligkehmen, 17 kwietnia 1872.

Sokiem cudownym leczę pewną ubogą kobietę, która już od lat 3 na boleści 
żołądka cierpi i tylko trochę mleka pić może, w skutek czego prawie jak kościo­
trup wygląda. Juliusz Friedrich.

Neumühl, 9 marca 1872.
Żołądek mój był w nader złym stanie, stolec nieregularny, cierpiałem już 

to na zatwardzenie, już to na diaryą. Po zażyciu 1 butelki pańskiego soku cu­
downego poczułem znaczne polepszenie i proszę o nadesłanie 3 butelek.

A. Gaudę.

Kulligkehmen, 23 kwietnia 1872.
Nr. 3 dotąd bardzo dobrze na zdrowo: owej chorej kobiety wpływa; do­

stała apetyt, stolec regularniejszy, tak iż pomyślnego skutku kuracyi oczekiwać 
mo8'g-__________ ____ Juliusz Friedrich.

’Avis.”

Poszukuję dogodnie położona 
mniejszych i większych dóbr rycersi 
i dominiów celem natychmiastowego 
kupna dla nabywców nietutśjsz’ 
za zaliczkę 10,000, 15,ÓĆ 
25,000, 40,000, 60,OC 
80,000, 100,000, 
500,000, tal. i .upraszam o 
najspiesznićjsze i najdokładniejsze zi 
szenia. (2497

Isidor Licht,
agent dóbr w Poznaniu.

Każdemu inyśląeeniu i rozsądnemu do łaskawego zastanowienia się.
Mąż znany pod nazwiskiem Karola Jacobiego, który sobie tytuł hygieisty przywłaszczył i nie tylko przez swoje dawniejsze prace, lecz także przez tak 

zwany napój królewski więcej jak wątpliwą stanę zjednał, posiada jeszcze tyle z dawnych swych władzy umysłu, które jako wyrodny syn pastora po­
siadać może, iż poznał że jego mieszaninie rozpowszechnienie mego wyskoku ze ziół (trafnie językiem ludowem, sokiem cudownym zwanego), niebezpieczeństwo zagra­
ża, i stara się, — sposobem podobnego rodzaju ludziom właściwym — za pomocą dzienników 'i na każdej innej drodze publiczności oczy zamydlić, występując ostro

nim walczyć bronią, uważam przeciwnie 
przekonanym, że "prosty sposób myślei

Aby jednak ułatwić osądzenie takiego fabrykanta reklam, jakim ja obecnie zajmować się muszę, zapytuję się wyżej "wymienioną publiczność, czy człowiek 
podobny zasługuje na uwagę, a cóż dopiero na zaufanie, który, jak nasz nSesTawmy hygieizta:

swą własną winą, resp. nieudolnością, jeszcze przed kilku laty, tak nizko zstąpił, iż pomiędzy ludzi bez przytułku policzonym być musiał. 
który, zaniśkiin stopniem biegłości w fałszowaniu weksli, z odnośnemi §_§ pruskiego prawa karnego się zapoznał; 
który zaledwie przed kilku laty w skutek pewnój sprawki (której tu nie wymienię) z Berlina uciekać był zmuszony;
który swvm własnym trybem życia dostarcza dowodu, jak niesumiennie przy preparowaniu i rozszerzaniu, po zwyczajnem wygotowaniu kilka 
gatunku siana i ostu otrzymanego płynu sobie postępuje, starając się tylko o to, aby właściwym sobie sposobem rozrzucić to, co mu hum- 
bug jego do szkatułki napędza, gotowanie zaś i preparowanie ludziom pozostawiając. Aleć prawda, trzeba mu jeszcze i to oddać, iż lubi ludzi 
uczciwych okpiewać, na dobre zaś, godne polecenia środki, jak sok cudowny rzucać podejrzenie.

Czyż, zapomniała już publiczność, jak często pismom poświadczającym o jego preparacie zaprzeczano ze strony cierpiących, którzy dla próby w jego nędz­
nym wyrobie pomocy szukając, o jego niedorzecznych zacbwaleniach się przekonali i uczciwe swe imiona i oznaczenie choroby na wyzyskiwanie człowiekowi temu 
w jego rękach pozostawili?

Czyż każdy rosądny człowiek sam siebie nie zapyta, czyż jest możliwem, wynaleść śrOdek leczący.któryby absolutnie na wszystkie choroby skutecznie działał wła­
sności takiej, jaką Karol Jacobi swemu napojowi królewskiemu przypisuje! Jakież absurdum!

Tak, szanowna publiczności kto jest ten mąż, który daleko wrażenie o sobie robić się zdaje, nadając swemu wyrobowi imię napoju królewskiego siebie zaś 
przydomkiem tygieistę dekorując któryw swej siedzibie nic nie znaczy, z którym żaden uczciwy i honorowy człowiek nic nie ma wspólnego, a który do'dawnych swych 
bohaterskich czynów i to jeszcze dodaje, iż mój pod każdym względem polecenia godny skuteczny wyskok ze ziół (sok cudowny) nawet niżej swego preparatu stawia.

O litcści godny synu pastora, który z jasnowłosą kochanką swą, harfiarką niegdyś za 1 śrh. na harfie brzdąkającę i prawdziwym motłochem 
! jabłecznikowe orgie obchodzisz, i z pastorskim wymysłem prawdziwy środek leczący, jak sok cudowny poniżyć się" starasz, aby swą mieszaninę 
wygotowaną z ostu, kwaskowych korzonków, koniczyny i liści ¿wikłanych Publiczności narzucić, jak długo jeszcze "dzbanek twój napój królewski
nosić będzie.

•4an Keidler — ISerlieB.
(2504) Adalbert-str. 1.

1.
2.
3.
4.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis.|4'/, 
dito II emis. 5 
dito III ends.

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mim . I emis.
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko-poznańska
Magdeb-halbersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

4
4
4%
5 
4
4
4'/s
4%
5 
4. 
3’/, 
4
4
3'/,
47,

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera E. 
litera G. 4'/,
litera H. 4'/:

47,
4

Górnośl. brzegs..-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito 111 emisya ¡4'/, 
dito IV emisya 4'/,
dito IV emisya ¡5

91«/,-927, 
99 pl 
99 pł.
102 pl.

— Pł- 
92 pł. 
100’/, pł. 
99’z, źad. 
103', pł. 
92 pł.
91' , pł. 
98’|, pł. 
91'k Pł- 
917, pł. 
101 żąd. 
99'/, pł. 
99 pl.
101pl.
— Pł- 
85 pł.
— Pb
— Pł- 
84'|, pł. 
99 pł.
99 żąd. 
98’!, żąd. 
98', pł.
— Pł-
— żad.
— żad. 
1023!, pł.

Pł-

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 2 maja 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4
dito Ił emisya 4'/, 
dito III emisya 47,

Wsch.-prus.kol.połudn/ó 
dito litera B. 5

Kol.po praw.brzeg. OdrJ,5

92 pł.
98'/, pł. 
987, pł. 
101’,, pł. 
101'/, pł. 
102'i, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. j5 
Gal. kolej Karola Ludw.15 

dito II emisya 5 
dito III emisya '5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka ‘5 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska (5

dito mała |5
Lwowsko-ćzemiejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc, kolej 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał.
Warszaws. -wied. II em.!5 

dito małe 5

943/, pł.
— pł.
— Pł-
— Pł-
— Pł-
93?/, pł.
933/, pł.
90’, pł. !
88’/, żąd.
947, pł. i
91*/, pl. '
95 pl.
947, żąd.
943/, pł.
— Pł- 
707, pł.
81*/, pł.
74 pl.
97’/, pł.
947, pl.
2943|, pł.
73 pl.
95'/, pł.
94 pł.
94 żąd.
963|, pł. i żąd.
— pł.

IVarszaw.-wied. III em. 5
dito małe 5

96 pł.
—PL

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 1017, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 10U|, pl.
Pożyczka państ. z r. 1859 5 100'1, pł.
Obligi długu państwa 37, 917, pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 3’/, 120* , pl.
Listy zas. wsch. prus. 37, 85'|, pł.

dito 4 947, pł.
dito 4'/, 100*/, pl.
dito 5 100'!, pł

Pomorskie listy zastaw. 37, 833|, żąd.
dito 4 92’|, żąd.
dito 47, 100’/, pł.

Poznańskie (nowe) 4 92 pł./
Szlaskie 37, - pł/

dito lit. A. 4 96’ / pl.
dito nowe 4 - pl.

Zachodnio-pruskie 37, 827, pł.
dito 4 92’/, pb
dito 47, 997, pb
dito II serya 5 1017, pł.
dito dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 957, pł.
dito poznańskie 4 94'|, pl.
dito pruskie 4 94' , pł.
dito szląskie 4 95'|, żąd

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

64« , pł. 
57’/, pł. 
877, pł. 
93'/, pl.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Posiadłości wiejskie
różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Głersoii Jarecki,

(2152) Pozna ń, Magazynowa ul. 15.

Dom. Chaławy ’/2 mili
od stacyi kolei: Czempiń ma do
1OO sztuk młodych o-
Wiec na sprzedaż. (2465)

Rządzca gospodarczy
zuajdą miejsce w Wia- 
trowie p. Wągrowiec.

Przedstawienia osobiste konieczne.
___________ _______ (2493)________ _
Dom. Ostrowite pod Trzemesz-

n em potrzebuje od Igo lipca zdatnego 
urzędnika gospodarczego bez-
że nnego, zaopatrzonego w dobre świa­
dectwa. Uwzględnia się tylko re- 
komendacy a znanego obywatela. (2543)

Dominium JLo weiicice 
pod Jaraczewem poszukuje od 
św. Jana r. b. gorzelanego 
nieżonatego z chlubne mi świade­
ctwami i kasyera także nie­
żonatego, któryby znał dokładnie 
rachunkowość gospodarczą i fa­
bryczną, również język polski i 
niemiecki. (2520)

Austr. losy z 1858 9 114 żad.
dito losy z 1864 — 89’/, żad.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. ł 76’, pł.
Pols. listy zast. III era. 4 75 pl.

dito nowe 5 747, pł.
Pols. listy likwidacyjn. 4 63'1, żąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 97 ult. pl.

dito 1885 6 98’!, ult. pł.
dito 5 97 pł.

Ros. list. zast. na grunta 5 92’!, Pł-
Rumuńskaj pożyczka — 947, pł.
Rura, oblig. kol. żal. — 537, pł.
Renta francuzka 5 86* , pł.
Włoska renta 5 677, ph
Pożycz, turecka z r. 1865 5 51’/, pł.

dito zr.1869 6 61’|, pł.

AkcyeQbankowe i banków kredytowych,

Dow. bank depozyt. 
Berlińs. sto warz, handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

101«/, pł. 
155 pl. 
127 pł. 
92 żąd. 
114'!, pl.
— pł. 

1063 , pl. 
127'/, pl. 
1267, pl. 
102 pł. 
118 pl. 
1863 , pi. 
115' , pł. 
137, pl. 
102' , pł. 
118*, pł.

Stowarzysz, dyskont. 4
Hamburgs, bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank : t 
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5 
KWileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe l 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.krel. 5 
Austr.-niemiecki bank 5 
Wschodnio-niem. bank 4 
Ostdeutsche Produk.B. 5 
Pomors. bank. ryc. 1 
Poznańs. bank prowinc.14 
Pruski bank akcyjny 4 
Pruski bank akc. centr.!5 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Izląskie stowarz. bauk.|4 
Szczeciń. bani stowarz.|4

223 pl. i M
118 pt. iaq-d. 
114 tad. 
1047, pl.
97'/, pl.
IH7. pl- 
123 pl. 1 
121 pl.
119 pi.
109 pl.
1477, pb 
2007,-1997, pl- 
121'!, pt.
1003/, pl.
88'!, pi- 
109 pl.
114 pl.
18.3«|t P'- 
127 pl.
138 pl.
161' , pl.
103 pt.

żąd.

żąd.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach^
Eryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Tmperyały 
Dolary
Złoto w sztab.f unt coln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

pl.
9- 7’|, pł- . . , 
5. 103|, pł- i ziU 
5. 15’!, pł- 
1. II3/, pł- 
4627, żąd.
29. 20 p - 
99’, pł.
90 pł- 
82" pł- 
80'/, pi.
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